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T E T A  L W O W S K A

Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
i  wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal, 
pocztą IG hal. — Biura Redakcyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Bkspedycya miejscowa 
w Agencji dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
Ilausmanna 1. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n ie  32 K., p ó łr o c z n ie  IG E., k w a r ta ln ie  8K ., 
m i e s ię c z n ie  2 E. 70 h. — W miejscu: r o c z n ie  24 K., p ó łr o c z n ie  12 E., k w a r t a ln i e  G E., 
m i e s i ę c z n ie  2 E. — P r e n u m e r a ta  z a g r a n ic z n a :  W N ie m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają ealo- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea do końca grudnia, ćwicrćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy GO h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 E.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i  wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i w biurze 
Ludwika Piohna uliea Karola Ludwika 1. 9; wa 
Franeyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Wyższy sąd krajowy w Krakowie za­

mianował praktykantów sądowych w Krako­
wie : Jana W i ś n i c k i e g o ,  dr. Włodzimie­
rza Antoniego K o z u b s k i e g o ,  Jana Za j a -  
sa,  Franciszka K r a w c z y ń s k i e g o ,  Wa­
cława R a w s k i e g o  i W ładysława Zdzisła­
wa R o d z i ń s k i e g o  c. k. auskultantami.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA

Lwów , 18 października.

Rozwiana legenda.
Przyjaciele Wal decka Rousseau ogło­

sili zbiór dokumentów, pism i wspomnień 
zmarłego polityka, które sprawiają wrażenie 
smutne i przykre. Zaraz po ustąpieniu Wal- 
decka-Rousseau przed laty dwoma zaczęła 
tworzyć się koło jego głowy legenda, która 
upatrywała w nim człowieka silnej i ta je­
mniczej woli, zamkniętego w sobie i w zam­
knięciu swojego ducha przygotowującego 
wielkie zamiary, mające zapewnić wielką 
przyszłość Franeyi. Jego ustąpienie, dobro­
wolne i niespodziane, dokonane na szczycie 
świetności i popularności jego rządów, oto­
czone dzięki temu aureolą niejakiej wielko­
ści w stylu Cyncynnatów i Fabiuszów przy­
ję ła  opinia publiczna Franeyi i świata, jako 
zapowiedź przyszłości jeszcze świetniejszej, 
jeszcze znakomitsze politykowi i jego ojczy­
źnie, przynieść mającej tryumfy.

Kiedy śmierć przerwała na zawsze mo­
żność układania praktycznych w tym kie­
runku horoskopów, zostało przecież pole o- 
twarte dla wyobraźni. I z tą właściwą F ran­
cuzom łatwością poddawania się wrażeniom 
jałowym i fantastycznym umieszczano do­
koła grobu Waldecka-Rousseau wszystkie 
najlepsze nadzieje Franeyi, do tego grobu 
kierowano próżną i taką w swej próżności 
rozpaczliwie groteskową wiarę w to, że je­
dynie od tego zmarłego wielkość Franeyi 
republikańskiej spodziewać się mogła ura­
towania, że on jeden mógł i byłby śmiał i 
byłby potrafił ocalić kraj od fatalizmu, z 
jakim Francya stopniowo i nieuchronnie 
traci swoje wielkie p a ń s t w o w e  stanowi­
sko w świecie.

Tymczasem ze spowiedzi, teraz ogło­
szonej, dowiedziano się, że Waldeck Rousseau 
był tęższym mózgiem, aniżeli charakterem i 
wolą, że w swojej karyerze politycznej był 
nieopatrznym i nieprzewidującym, że świa­
domie rozpętał burzę, której niszczących efe­
któw nie był świadom, że wreszcie widząc 
już złe, nie mógł, nie był w stanie uczynić 
wysiłku, by je naprawić. I jeżeli dowiedzie­
liśmy się przy tej sposobności wielu rzeczy, 
doskonale już znanych, między innemi tego, 
że p. Combes jest biedną figurą bez woli i 
bez władzy, idącą za podmuchem obcych 
namiętności, którym służy, nie dzieląc ich 
wcale, że p. Loubet spędza swoje życie po­
lityczne na stwierdzaniu ciągłej sprzeczno­
ści między swoimi własnymi czynami, to to, 
co odkryte nam zostało z osoby i duszy 
Waldeeka-Rousseau jest dla Franeyi przykrą, 
bolesną nowością. Trzecia rzeczpospolita zu­
bożała o jedną legendę więcej.

Prace kornisyj i klubów
Sejmu ga licy jsk iego .

W Sejmie naszym obradowały wczoraj 
po południu komisye: szkolna, gospodarstwa 
krajowego, przemysłowa i budżetowa.

W komisyi s z k o l n e j  załatwiono na 
podstawie referatu p. JE. dr. Bobrzyńskiego 
w drugiem czytaniu projekt ustawy o sto­
sunkach prawnych stanu nauczycielskiego w 
publicznych szkołach ludowych, oraz uchwa­
lono na podstawie referatu p. Tomaszew­
skiego wniosek p. Władysława Wiktora Ozay- 
kowskiego o wezwanie Rządu, ażeby przy 
egzaminach dojrzałości w szkołach średnich 
zrównał uczenice z uczniami pod względem 
zwalniania od zdawania egzaminu z historyi 
powszechnej i fizyki.

Komisya g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e -  
g o załatwiła wczoraj sprawozdanie Wydziału 
krajowego o krajowej szkole gospodarstwa 
lasowego i przeprowadziła ogólną dyskusyę 
informacyjną nad sprawozdaniem Wydziału 
krajowego o podniesieniu chowu koni.

W komisyi p r z e m y s ł o w e j  zała­
twiono na podstawie referatu p. Rottera 
sprawozdanie Wydziału krajowego o stanie 
uzupełniających szkół przemysłowych i przy­
jęto cały szereg rezolucyj, zaproponowanych 
przez referenta.

Komisya b u d ż e t o w a  odbyła wczoraj 
dłuższe posiedzenie, na którem przyjęła prze- 
dewszystkiem na podstawie referatu p. dr. 
Loewensteina przedłożenie Wydziału kraj. 
z projektem ustawy o pobieraniu odsetek 
zwłoki od nieuiszczonego w przepisanym 
terminie dodatku krajowego. Odsetki te mają 
być pobierane tak samo, jak to ma miejsce

przy podatkach państwowych. Zmiana w 
przedłożeniu Wydziału krajowego jest jedy­
nie ta, że gdy Wydział krajowy proponował, 
aby ustawa weszła w życie z dniem 1 sty­
cznia 1905, komisya uchwaliła termin sze­
ściotygodniowy po ogłoszeniu ustawy w 
dzienniku ustaw i rozporządzeń krajowych.

W dalszym ciągu przyjęła komisya na 
podstawie referatu p. dr. Skałkowskiego 
sprawozdanie Wydziału krajowego z czyn­
ności II. departamentu, uchwalając zarazem 
rezolucyę, polecającą Wydziałowi krajowe­
mu, aby sprawy zmiany taryfy cłowej i od­
nowienia traktatów handlowych nie spuszczał 
z oka i poczynił w czasie właściwym dal­
sze starania o uwzględnienie postulatów 
przedstawionych w interesie przemysłu kra­
jowego w memoryale ułożonym na podstawie 
ekspertyzy cłowej, odbytej w marcu r. b.

Po przyjęciu sprawozdań Wydziału kra­
jowego z czynności biura prezydyalnego i o 
zniesieniu olćowiązku składania kaucyj służ­
bowych przez urzędników kasowych W y­
działu krajowego, załatwiono jeszcze działy 
wydatków budżetu krajowego: na budowy 
wodne i melioracye, na koszta leczenia w 
szpitalach krajow ych, prowincyonalnych i 
zagranicznych, oraz na publiczną służbę zdro­
wia i na zasiłki dla zakładów sanitarnych.

Król Fryderyk August saski.
Nowy władca Saksonii przyszedł na 

świat dnia 25 maja 1865 w Dreźnie jako 
czwarte z rzędu dziecię Jerzego II. i Maryi 
Auny Portugalskiej.

Wychowanie jego miało charakter prze­
ważnie wojskowy. Już w 12 roku życia wcie­
lony został ks. Fryderyk August do armii 
jako podporucznik a la suitę tego pułku gre- 
nadyerów przybocznych. Po ukończeniu stu-

L IL IT H “.
Bajka w trzech aktach przez Juliusza 

Germana.

Teatr nasz przygotowuje na dni naj­
bliższe przedstawienie oryginalnego utworu 
młodego autora, który po raz pierwszy wkra­
cza na deski sceniczne. Pierwszorzędna obsa­
da, zaangażowanie umyślne kilku artystów, 
których warunki nadają się do wymogów 
sztuki, wielka staranność w inscenizacyi, 
dbałość o przepych dekoracyi i kostiumów, 
niezwykle wielka ilość prób, to dowody, ja ­
ką wartość przywiązuje kierownictwo nasze­
go teatru do tego utworu.

Nie chcemy uprzedzać sądu publiczno­
ści i krytyki, ale ze względu na ogólne za­
ciekawienie, rzucamy kilka uwag o tej baj­
ce, która też niebawem ukaże się w druku 
w przepysznem wydaniu, nakładem Księ­
garni narodowej.

Te uwagi wydają nam się tem po­
trzebniejsze, że „Lilith" tak treścią swoją, 
jak przeprowadzeniem myśli zasadniczej, jak 
wreszcie formą poetycką, odbiega od kon- 
wencyonalnej formy dramatu, nawet dra­
matu fantastycznego a nawet utworu symbo- 
listycznego, których kilka przemknęło się 
przez scenę, pióra naszych lub obcych au­
torów.

Wielki znawca teatru nazywa wysta­
wienie „Lilith" „zuchwałem przedsięwzię­
ciem", ze względu na to, że dzieło to, pi­
sane pod wpływem artystycznego natchnie­
nia, nie zważa wcale na warunki sceniczno- 
ści, puszcza wodze fantazyi i stawia najwyż­
sze możliwie wymagania tak co do gry jak 
i co do artystycznego wykończenia w naj­
drobniejszych szczegółach. Tylko takie gro­
no artystów, jakie posiada scena lwowska,

tylko taka ofiarna dla celów sztuki dyrekeya 
i tak staranna reżyserya, jakie posiadamy 
we Lwowie, mogą pokusić się o wystawie­
nie tego dzieła. Artyści grający muszą zżyć 
się z myślą autora, wsłuchać się w dźwięki 
jego prześlicznego wiersza, wydobyć z nich 
zaklętą tam muzykę słowa i stanąć na wy­
sokim poziomie poetycznego nastroju, nie 
tracąc z oczu realistycznych warunków rze­
czywistości.

„L ilith“ jest dramatem symbolistycznym, 
tak jednak pojętym, że symbole żyją nie 
narzuconą im z góry myślą autora, ale raz 
poczęte rozwijają się same i działają jak 
zwykłe sceniczne postacie, zawsze jednak na 
poziomie wysoko fantastycznym.

Celem zoryentowania się w treści poe­
matu, podamy kilka uwag i wyjątków.

Jest podanie talmudyczne, że pierwsza 
żona Adama była Lilith, dyablica, która za 
karę, że nie zdołała uwieść małżonka, ska­
zana została przez „Złego" na wieczną piel­
grzymkę po ziemią i na gubienie młodych 
serc przez miłość zabójczą. Nieszczęsna 
„przeklętnica", ścigana przez rój duchów 
złych, błąkać się musi i szukać ofiar coraz 
now ych; skazana jest na to, by zatruwać 
czyste i piękne uczucie miłości dziką żądzą. 
Przerodzenie się miłości w straszną namię­
tność tak przedstawiają dwie fantastyczne 
postacie dramatu :

O i e ń j e d e n

Pośród bezbrzeżnych morza wód, 
na szmaragdowej fali, 
u raju promienistych wrót 
z turkusów i opali, 
nagiego ciała błyszczał śnieg, 
płynęła Jasnowłosa, 
w dali się ciemnił siny brzeg, 
chmurzyły się niebiosa.
Na brzegu młodzian patrzył w dal, 
anielskich pełen czarów, 
patrzył w głębiny morskich fal, 
w wodnistych mgłę oparów.

Oparty o ognistą stał 
miał oczy jak dwa słońca, 
od morza szedł powiewny żal 
i cisza tęskna, śpiąca.

C i e ń  d r u g i
Wtedy otwarły się wrzeciądza 
wrąeych w czeluściach ziemnych sił,
Z przepastnej głębi wzrosła żądza 
A anioł obłokiem się skrył.
A żądza przestwór wrzaskiem darła, 
jak głodnych ptaków mroźna dzicz 
i pieśń na zawsze czysta zmarła, 
na zawsze zagasł św ięty Znicz.

C i e ń  j e d e n
I wstał ogromem przepotężny Gniew 
A morzem wstrząsnął buk miedzianych trąb, 
Złociste słońce ściemniło się w krew 
w płomieniach stanął światów wszystkich

[zrąb.
C i e ń  d r u g i
I w on czas rzekł spiżowym dźwiękiem głos: 
„Ty jasna, bądź wiecznie przeklęła,
„Jako umarły, zgniły zboża kłos 
„Bądź z puszczy błotami zrośnięta.

Czysta pieśń miłości, którą w dramacie 
przedstawia „Królewicz z bajki", boleje nad 
swem poniżeniem ; harfa jej zmieniła się w 
ognisty płaszcz włosów L ilith y , królewicz 
postarzał się i zmarniał, pieśń jego zeszła 
na pośmiewisko i spadła w usta wędrownych 
grajków. Tęskni on za swą harfą, ale odzy­
skać jej nie może, postarzały się smoki fan­
tastyczne, pomarli rycerze, poginęły dziewi­
ce, zszarzał i zdarł się przepych jego szat. 
Pod gotyckiem sklepieniem rozłożył się szynk, 
w kryształowej lampie tli się świeczka ło­
jowa.

Między temi dwiema postaciami roz­
poczyna się walka o duszę młodziana, który 
po ciężkim miłosnym zawodzie popadł w roz­
pacz. Walczy o nią królewicz, bo chce w nim

obudzić zmartwiałe uczucie i ukoić jego roz­
pacz, i walczy Lilith, która przy jego piersi 
chce ochłonąć z wiecznego pościgu za ofia­
rami. Młodzieniec lituje się nad nieszczę­
śnicą, która zjawia się w postaci biednego 
dziewczęcia, wdzięk jej i niedola owładają 
nim. Królewicz zrazu niedowierzający daje 
się porwać uczuciu młodzieńca i .ubiera za­
kochaną parę w blaski swej mocy i świetność 
pieśni.

Nie wypuszcza jednak ofiar swych prze­
znaczenie ; Zły nie zrzeka się swego narzę­
dzia do gubienia ludzi. Twarda rzeczywistość 
mrozi biedną rozkochaną, rozśpiewaną duszę, 
ma może jej uratować ogień żądzy, chociaż 
ożywia ją na chwilę. Młodzieniec ginie, a 
królewicz z bajki raz jeszcze przekonywa się 
w głębokiej scenie z gnomami, jak złudne 
są poloty fantazyi, jak srogo zawodzi się, 
kto jej zawierzył.

Nad zwłokami młodziana odbywa kró­
lewicz sąd nad Lilitbą, rozkazuje rycerzowi 
swemu odciąć jej czarodziejskie włosy, Zły 
używa ją  do dalszej służby. Świetlana „po­
stać" nadchodzi ze słowem pociechy i uko­
jenia dla nieszczęsnej, a za wozem, na któ­
rym chłop wiezie zwłoki nieszczęsnego mło­
dziana, wiatr rzuca garść pożółkłych liści 
i wędrowny grajek zawodzi pieśń o Lilicie 
rudowłosej.

Ten suchy zarys scenicznej akcyi nie 
może oczywiście dać jasnego wyobrażenia 
o bogactwie poetycznych motywów, ani o 
wysokim nastroju dramatu, nie wyczerpuje 
on ani mnóstwa postaci, ani zajmujących 
sytuacyi, ani oryginalnego zmieszania polotu 
fantastycznego z realizmem świadomie wpro­
wadzonym. Może on tylko służyć jako nić 
przewodnia po dziele, którego zalety w pełni 
ocenić będzie można na scenie, a które do 
zupełnego zrozumienia wymaga wgłębienia 
się w myśl ubraną w szatę poetyczną.



myśl istotną". Zdaniem m inistra „każdy 
z nich na swój sposób i w duchu stosun­
ków nierossyjskich zdawał sprawę ze swej 
rozmowy". By mylne poglądy i przesłanki 
sprostować starał się Swiatopełk Mirski w 
rozmowie z L. Lwowem' przedstawić jasno 
i treściwie swe zapatrywania na różnorodne 
kwestye, poruszone w rozmowie z zagrani­
cznymi korespondentami, a przy tej spo­
sobności wypowiedział po raz pierwszy swe 
zapatrywania na stosunki narodowościowe 
w Rossyi. „W kwestyi narodowościowej — 
rzekł minister — mówiono wiele z powoły­
waniem sig na mnie, lecz, niestety, słów 
nawet nie oddano wiernie. To kwestya bo­
lesna, ostra, do której należy przystępować 
z wielką ostrożnością. Gdyby nawet zapa­
trywać sig na nią w ten sposób, iż należy 
ochraniać interesa ludności rossyjskiej, to 
i w takim razie trzeba zachowywać pewną 
miarę, a w każdym razie trzeba mieć na 
względzie tę okoliczność, aby ludziom nie 
wyrządzać bolesnej krzywdy. A tymczasem 
u nas użyto niemało środków, które żadnej 
korzyści nie przynoszą tym, na korzyść któ­
rych je wydano, a zarazem wyrządzono 
ogromne krzywdy ludziom, przeciwko któ­
rym ich użyto".

W końcu — dodaje p. L. Lwów — 
minister zaznaczył z naciskiem, że wszystko, 
co wypowiedział w rozmowie ze mną, jest 
wyrazem jego głębokich przekonań, które 
będzie się starał wprowadzić w życie, w mia­
rę sił swoich i możliwości.

Z nieco odmiennej strony oświetla no­
wego dygnitarza „Konserwator" w Grakda- 
ninie. Ton jego słów jest bądź co bądź wiel­
ce charakterystyczny: „Książę Światopełk- 
Mirski nie boi sig gróźb, ani dymisyi. A 
więc, jeżeli na jego uczciwe zaufanie odpo­
wiemy znowu wybuchami wulkanów naszego 
bezpodstawnego liberalizmu, to nie zgodzi 
się on na nieuczciwe nabywanie nieuczci­
wego zaufania, nie zgodzi się na politykę 
ucisku, lecz poprostu pójdzie sobie. Nikt mi 
tego nie mówił, a jednak wierzę w to, co 
dyktuje mi przeczucie".

Równocześnie rozniosły druty telegra­
ficzne wiadomość o mianowaniu zarządzają­
cego gabinetem cesarskim, generał majora 
Konstantego Mikołajewicza Rydzewskiego, 
wiceministrem spraw wewnętrznych, zarzą­
dzającym policyą i dowódcą osobnego kor­
pusu żandarmów.

Nowy wiceminister urodził się w r. 
1852, pochodzi ze szlachty gub. smoleńskiej. 
Po ukończeniu cesarskiej szkoły juryspru- 
dencyi wstąpił do wojska i w stopniu poru­
cznika brał udział w kampanii tureckiej w 
latach 1877 i 1878. Za wybitną odwagę u- 
zyskał wówczas złotą broń i ordery św. 
Anny III. klasy i św. Włodzimierza IV. klasy. 
W latach 1891 — 1894 K. M. Rydzewski do­
wodził sumskim pułkiem dragonów, a nastę­
pnie w ciągu dwóch lat był urzędnikiem do 
szczególnych poruczeń przy zarządzającym 
wydziałem dworsko stajennym, poczeni zo­
stał mianowany pomocnikiem zarządzającego 
tym wydziałem. W r. 1898 mianowany za­
rządzającym kancelaryą m inisterstwa dworu 
cesarskiego, przenosi się już po upływie 
dwóch lat na stanowisko zarządzającego g a­

binetem cesarskim, skąd go powołano obe­
cnie na tak odpowiedzialne i wszechwładne 
stanowisko w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych. Od osobistych zapatrywań nowego wi- 
ce-ministra zależeć będzie złagodzenie lub 
zaostrzenie władzy policyjnej i żandarmskiej, 
nierzadko tak bardzo dającej się we znaki 
ludności cesarstwa.

Równocześnie poświęca prasa sporo 
miejsca sprawie żydowskiej. Jak  donoszą 
pisma rossyjskie, osoby wyznania żydow­
skiego, pragnące wyemigrować do Ame­
ryki Południowej lub innych krajów poza 
europejskich, uzyskały nową ulgę. Żydzi, 
pragnący wyemigrować, powinni zaopatrzyć 
się w świadectwo Towarzystwa kolonizacyj- 
nego żydowskiego. W razie posiadania ta­
kiego świadectwa emigranci przewożeni są 
wszystkiemi kolejami rossyjskiemi, do sta- 
cyj pogranicznych i portowych za opłatą w 
wysokości ceny biletu dla dzieci III. klasy. 
Ulga ta stosowana jest nietylko do całych 
partyj, ale i do pojedynczych rodzin emi­
grantów.

W Warszawie powstało specyalne biu­
ro emigracyjne, a ciekawe szczegóły o emi- 
gracyi żydowskiej podaje Goniec poranny i 
wieczorny. — I  tak pisze wspomniany dzien­
nik: „W sprawie związku izraelitów nie- 
mieck:ch w celu opieki nad emigrantami, 
dowiadujemy się jeszcze o propozycyi zało­
żenia biura centralnego związku także w 
Warszawie, we Lwowie i i Petersburgu. — 
Związek starać sig będzie między innemi o 
skierowywanie ruchu wychodźczego do Włoch, 
gdzie jest dotychczas 40.000 izraelitów, i 
gdzie wielu rzemieślników i robotników izra- 
elickich mogłoby znaleść zatrudnienie. Dalej 
zwracać się będzie uwagę na to, żeby ci, 
którzy chcą emigrować, uczyli się języka 
tego kraju, dokąd zamierzają wy wędrować. 
Umyślni agenci będą stale dyżurowali w 
miastach pogranicznych, portowych i głów­
nych stacyach kolejowych, służąc wychodź­
com radami i wskazówkami".

W O J N A
rossyjsko - japońska

Bitwa nad rzeką Szaho.
Taką nazwę otrzymała ostatecznie krwa­

wa walka dotąd jeszcze nie rozegrana, zwana 
zaś w początku „bitwa pod Mukdenem", 
później znów „bitwą pod Jentajem" i t. p. 
Zmiana nazwy nie zmienia zresztą rzeczy 
samej i tak czy owak ją nazwiemy jest 
bitwa ta klęską Rossyi. Z drugiej wszakże 
strony, podobnie, jak pod Liaojauem, oka­
zuje się wątpliwą rzeczą, żali Japończycy 
uzyskają wszystkie te korzyści, które spo­
dziewali się okupić strasznym krwi prze­
lewem.

Oto, jak dalszy rozwój walki przedsta­
wiają depesze:

Sprawozdawca B iura  Reutera podaje 
o g ó l n y  p o g l ą d  na akcyę bojową od sa-

dyów gimnazyalnych odbył praktyczną służ­
bę w szeregach wspomnianego pułku. N a­
stępnie przeniesiony do 18 pułku huzarów 
wykształcił się na doskonałego jeźdźca.

Pierwszą podróż zagranicę odbył mło­
dociany książę w r. 1886. Wówczas to po­
znał także Wiedeń, gdzie był gościem Najj. 
Pana. Dalsze podróże księcia przypadły na 
lata 1889 i 1890.

W chwili zgonu ojca piastował książę 
następca tronu godność generał-porucznika 
i komendanta 2B brygady pieszej. W r. 1845 
jest dzisiejszy król saski właścicielem au- 
stryackiego 45 p. p. Jest także kawalerem 
Złotego runa.

Król Fryderyk August pojął za mał­
żonkę dnia 21 listopada 1891 Ludwikę An­
toninę Maryę Toskańską. Z małżeństwa tego, 
które jak wiadomo, w bardzo przykry dla 
obu stron sposób rozeszło się, przyszło na 
świat sześcioro dzieci: książęta Fryderyk 
August Jerzy, Fryderyk Chrystyan i Ernest 
Henryk, jakoteż księżniczki Małgorzata, Ma- 
rya Alicya i Anna Monica Pia.

Następstwo tronu obejmuje ks. F ry ­
deryk Jerzy August urodzony w Dreźnie 
dnia 15 stycznia 1893, kończący zatem obe­
cnie 12 rok życia.

W kołach wojskowych cieszy się król 
wielką sympatyą, jako sumienny żołnierz, 
wolny jednak od pedantyzmu. Ż oficerami 
utrzymywał dzisiejszy król bardzo zażyłe 
stosunki. Lud saski żywi doń zupełne zau­
fanie. Spodziewają się w Saksonii, że obe­
cne stosunki króla z małżonką, ułożą się 
przyjaźniej. Hrabina Montignoso żyje w zu- 
pełnem odosobnieniu w willi W artegg nad 
jeziorem bodeńskiem. Orszak jej i służba 
składa się zaledwie z kilkorga osób. Na w ia­
domość o śmierci króla Jerzego II. odłożyła 
hrabina zamiar wyjazdu do Floreneyi. W o- 
toczeniu jej uważają nawet powrót hr. Mon­
tignoso do Drezna jako niezupełnie niemo­
żliwy. Hrabina sama żadnych w tej mierze 
nie czyni wynurzeń, oczekując z rezygnacyą, 
co przyniesie jej przyszłość.

Z pod berła rossyjskiego.
(Nowi ministrowie. — Sprawa żydowska).

Osoba nowego ministra spraw wewnę­
trznych budzi ciągle jeszcze silne zaintere­
sowanie, nietylko wśród ludów, zamieszku­
jących olbrzymie cesarstwo, ludów, tak ró- 
żnolityeh pod względem poziomu kultury, 
żądań i pragnień, ale i zagranicą, która 
chętnie widziałaby w Rossyi bodaj chęć do 
zadośćuczynienia wielu ciężkim krzywdom i 
słusznym żalom.

Z tego powodu rewelacye osób, którym 
powiodło się zetknąć się osobiście z nowym 
ministrem, powtarzają wszystkie pisma z od­
powiednimi komentarzami, niezawsze trafny­
mi. W skutek tego Swiatopełk Mirski skarży 
się przed L. Lwowem, z redakcyi Rusi, że 
„zagraniczni przedstawiciele prasy i kores­
pondenci nie zupełnie wiernie oddali jego
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l L I T E M  ZAGRANICZNEJ.
DUSZA W ROZKWICIE.

(Z francuskiego).

IX.
(Ciąg dalszy).

— Jakże ona wygląda, ta twoja bo­
gdanka? — zapytał wujaszek mezza voce, 
przymykając nieco oczy — brunetka? blon­
dynka?

— Blondynka.
— Ach ! tern gorzej!
— Dlaczego?
— Blondynki są trochę bezbarwne.... 

Ale nieraz także bywają czułe!
— Moja jest także czuła, wujaszku.
— D alej: małego wzrostu czy słu­

sznego ?
— Raczej małego.
— Ach ! tern gorzej!
— I to także?
— Naturalnie! małego wzrostu są zło­

śliwsze... Ale zdarzają się nieraz takie po­
wabne !

— Moja jest powabną, wujaszku.
— Ba! wszystkie zalety, znam s ię 'n a

'ry  także jest 
ficiel.

— Mój wujaszku! to już przecie mnie 
tylko może obchodzić!

— Wiem o tem, mój m ały! Jednak 
teść — bo ja  będę rodzajem teścia, nieste­
ty ! — nie powinien okazać się zupełnie bez­
interesownym pod tym względem. Cóż chcesz? 
Urodziłem się artystą! Lubię linię. A przy- 
tem, robi się ze mnie cherlak; twoja żona 
będzie podporą mojej starości, ostatecznie! 
a dalibóg, wolałbym aby ta podpora była.... 
nie nadto koścista! Serca są tak jak perły ; 
bogaty ekran wartość ich podnosi.

— Uspokój się, mój wuju; ekran bę­
dzie w twoim guście.

— Czy nie mógłbym sam osądzić?
— Owszem. Chciałem właśnie prosić 

wuja o pozwolenie zaprezentowania go pan­
nie de Montberthier.

— W każdej chwili, mój drogi.
— Czy można jutro ?
— A gdzie?
— W łaśnie w Montberthier, w lesie. 

Będzie tam procesya o godzinie dziewiątej. 
Zobaczy wujaszek krzyż pięknie ozdobiony 
kwiatami na Dni Krzyżowe. Panna Nina sa­
ma zrywała wszystkie kwiaty. Będzie zape­
wne stała za krzyżem i mam nadzieję, że 
przyjrzawszy się jej, wujaszek pochwali mnie 
za siostrzenicę, którą mu przeznaczam.

— Pragnąłbym, aby tak było ! — rzekł 
piękny wujaszek powstając. — Pojadę na 
procesyę jutro i będę się starał dobrze wy­
spać, aby mi oko wypoczęło. Nie marz za 
nadto o twojej przyszłej, mój mały, to nie 
zdrowo !

I prostując swoje bolące krzyże, pan 
de Saverne odszedł do sypialnego pokoju.

X.
Nazajutrz Nina wcześnie wstała z łóżka 

i pobiegła do lasu, skończyć przystrojenie 
Bożej Męki.

Nie chciała wczoraj rozsypywać kwia­
tów na drodze rozchodzącej się na trzy stro­
ny, w obawie, że wozy i ludzie zniszczyliby 
wszystko. Pozostawiła sobie tę robotę na 
ostatnią chwilę. W ten sposób nawet kwiaty 
będą świeższe.

Zagłębiła ręce w wonny stos, nabrała 
tyle ile tylko unieść mogła i zaczęła rozrzu­
cać po drogach. W kilka minut wszystkie 
trzy drogi były pokryte kwiatami na prze­
strzeni dziesięciu do dwunastu metrów, a u 
stóp krzyża wystąpiła ogromna litera M. 
z różnobarwnych listków na tle białych 
kwiatów. To M. było nie tylko pierwszą li­
terą nazwiska Montberthier, ale przedewszy- 
stkiem^ imienia M ichała/ pięknego młodzia­
na, który^ będzie jej mężem, jeżeli Chrystus 
z rozkrzyżowanemi czarnemi ramionami na 
tle jasnych kwiatów, raczy przychylić się 
do jej prośby i pomódz jej tego wiosennego 
poranku.

Chcąc jednak niczego nie zaniedbać, 
Nina poszła ubrać się w swoją muszlinową 
suknię, ową sławną suknię z dobrze przy­
stającym stanikiem. Może to pana de Saver- 
ne się podoba!

Jednakże Nina uczyniła pewne niemiłe 
spostrzeżenie co do swojej tualety: taki sta­
nik był bardzo niestosowny na podobną 
ceremonię. Wikary z M ontberthier się zaczer­
wieni a wierni z parafii będą historye opo­
wiadać po skończonej procesyi. Będą sobie 
mówić : „Co też nasza panienka sobie my­
śli? Czy sądzi, że na bal się wybrała?"

Dla tych wszystkich powodów, posta­
nowiła ukryć stanik pod aksamitną pele­
rynką.

mego jej początku t. j. od dnia 9 b. m. 
gdy Rossyanie posunęli się naprzód przez 
Śzaho, a Japończycy wykonali odwrót na 
południe dla skoncentrowania się na swych 
głównych pozycyach. Sytuacya pozostała 
mniej więcej podobną także w dniu 10 b. m.

Dopiero w nocy z dnia 10 na 11 b. m. 
Japończycy zmienili swe stanowiska, tak, że 
mogli ostrzeliwać rowy strzelców rossyj- 
skich. Otworzyli oni straszny ogień ze szra- 
pneli na piechotę rossyjską, w skutek czego 
cały jeden pułk został wybity do nogi. Od­
tąd Japończycy pozostali w ofenzywie.

Rossyanie dnia 11 mimo silnego ognia 
granatów na ich stanowiska pozostali na 
miejscu. Japońska artylerya hamowała po­
suwanie się naprzód rossyjskiego lewego 
skrzydła, rzucała granaty do taboru i zmu­
siła Rossyan do odkomenderowania artyleryi 
ku zagrożonemu skrzydłu, a rossyjską bate- 
ryę do cofnięcia się na północ na drugi 
łańcuch wzgórz. — Wieczorem Japończycy 
wśród wielkich strat posunęli się przez n i­
zinę, dzielącą oba stanowiska.

Rano dnia 12 b. m. pokazało się, że 
ruch zmierzający do obejścia Rossyan czyni 
postępy. Silna walka artyleryi trw ała tego 
dnia podczas strasznej burzy. Na niektórych 
miejscach dotarła piechota japońska wśród 
ciemności do stanowisk rossyjskich, przy- 
czem wywiązała się walka na broń ręczną; 
atak został jednakże odparty.

Dnia 13 b. m. Rossyanie zacięcie wal­
cząc, rozpoczęli powoli cofać się.

Dnia 14 b. m. Rossyanie byli wyparci 
aż do rzeki Szaha-Tabor w ciągu nocy prze­
prawiono przez rzekę. To stanowisko otrzymali 
Rossyanie dnia 14, podczas gdy ich posiłki 
zajęły stanowisko na północ od rzeki. S tra­
szna burza zamieniła drogi w rzeki. Wie­
czorem gros armii rossyjskiej wschodniej 
przeszło przez rzekę, ażeby po drugiej stro­
nie chronić ogólny odwrót armii.

W Mukdenie słyszano dnia 15 wyra­
źnie ogień działowy. W tym dniu rossyjską 
armia wśród ciągłych walk cofała się dalej. 
Sprawozdawca nie miał wrażenia, jakoby ja ­
kieś części armii rossyjskiej były odcięte.

Generał Kuropatkin wyrażał się z u- 
uznaniem o Japończykach, zwłaszcza pod­
niósł z uznaniem, iż troskliwie przestrzegają 
przepisów prawa wojennego. W edług wia­
domości z Szenking, dnia 15 linia cofających 
się Rossyan poczęła łamać się i stała się 
nieregularną. Rossyjską artylerya próbowała 
przez straszny ogień skierowany na Japoń­
czyków utrzymać porządek swej linii, gdy 
Japończycy parli na centrum rossyjskie, aby 
je  przełamać, przyczem japońscy huzarzy 
wykonali wspaniały atak.

Chińscy zbiegowie w grupach przyby­
wają do Mukdenu. Rossyanie na wschód od 
kolei cofnęli się, mimo że baterye japońskie 
zaniechały niebawem ognia, czy też zostały 
zmuszone do milczenia. Japońskie granaty 
wpadały nawet do wsi położonej po za sta­
nowiskiem rossyjskiego sztabu generalnego. 
Oa zachodu strzelali Japończycy pociskami 
liddytowymi, w obec czego rossyjski ambu­
lans i tabor musiały się dalej cofać; także

Było przecież o wiele za gorąco na 
aksamitną pelerynkę! To też nie omieszka 
jej zdjąć, gdy procesya odejdzie, jeżeli wszak­
że pan de Saverne zechce pozostać na wzgó­
rzu nieco dłużej.

— Boże! jakie gorąco! — powie ona 
wtedy, rozpinając haftki.

Ale trzeba się będzie dobrze trzymać, 
aby się nie zaczerwienić!

O pół do ósmej dzwony w Montber­
thier oznajmiły, że procesya wychodzi i Ni­
na pobiegła do krzyża.

Szła bardzo prędko. Obawiała się spó­
źnić. Och! gdyby Michał i pan de Saverne 
byli już u Bożej Męki! Jakże tu iść pod 
ich wzrokiem ?

Na szczęście przybyła pierwsza. Uklę­
kła na klęczniku, który pani Dupin umie­
ścić kazała o kilka metrów od krzyża i cze­
kała, a serce jej biło tak mocno jak dzwo­
ny w kościele.

Złożyła ręce i starała się modlić, ale 
nadto była roztargniona; głowa jej mimo- 
woli zwracała się co chwila na drogę wio­
dącą do kościoła. Już słyszała śpiewy ko­
ścielne, już wieśniacy, mieszkający w pobli­
żu lasu schodzili się i stawali w około krzy­
ża. Jeżeli miał przyjść pan de Saverne, nie 
musiał być zapewne daleko; i myśl, że je ­
dną z trzech dróg zbliżał się człowiek, aby 
ją  obejrzeć od stóp do głowy, tak ją mię- 
szała, że powieki jej mrugały coraz silniej. 
Wydawało jej się, że znowu ma zasiadać 
do dyplomowego egzaminu!

Poprawiała suknię, włosy, pelerynkę. 
Wszystko będzie zależeć od pierwszego w ra­
żenia. O ch! gdyby była mogła spać ostatniej 
nocy! miałaby świeższą cerę.... Taka musia­
ła być zielona na tle tych wszystkich drzew!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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i kolumna z amunicyą poczęła ustępować, 
została jednakowoż zmuszona do pozostania. 
Tylko z trudem wlekli się Eossyanie przez 
moczary, zdołali jednakowoż aż do ciemno­
ści utrzymać swe stanowisko. Oała droga 
do Mukdenu pokryta była rannymi, którzy 
po większej części ugodzeni zostali w walce 
pierś o pierś.

Depesza generała Sacharowa do sztabu 
generalnego z poniedziałku opiew a: Dnia 
15 b. m., w sobotę Japończycy zaatakowali 
bardzo gwałtownie nasze prawe skrzydło. 
N a s z e  p r ó b y  postąpienia naprzód i zaję­
cia pozycyi w Lutszupu n ie  p o w i o d ł y  
s i ę .  Wojska nasze w centrum nie były ata­
kowane, tylko artylerya japońska je ostrze­
liwała. W nocy z 16 na 17 b. m. Japoń­
czycy zaatakowali w centrum dwa pułki na 
tak zwanym pagórku Leśnym, na północ od 
Nauczihan i zmusili je do cofnięcia się.

D n i a  16 i 17 b. m.
Po otrzymaniu posiłków, opiewa w dal­

szym ciągu raport Sacharowa, wojska ros- 
syjskie ponowiły atak, z d o b y ł y _ w z g ó ­
r z e  L e i n o  atakiem na bagnety i ścigały 
Japończyków przez znaczną przestrzeń.

Na prawem skrzydle toczyła się bar­
dzo gwałtowna walka. Po południu w n ie­
dzielę artylerya japońska ostrzeliwała silnie 
armię rossyjską. Noc z 16 na 17 b. rn. m i­
nęła spokojnie.

Podczas niedzielnego ataku na wzgórze 
Leine nieprzyjaciel miał silną pozycye, któ­
ra była wprawdzie starannie, ale zbyt do­
rywczo przygotowaną. Liczba znajdujących 
się tam wojsk japońskich, sądząc po zacię­
tości walki, musiała być znaczną. Po bar­
dzo długiem przygotowaniu r o s s y j  s k a  
a r t y l e r y a  z m u s i ł a  J a p o ń c z y k ó w  
d o  c o f n i ę c i a  się, wojsko nasze zajęło 
ich pozycye i ścigało ich przez dwa kilo­
metry.

Walka skończyła się w poniedziałek 
rano. Japończycy walczyli z największą za­
ciętością i kilkakrotnie szli do ataku na ba­
gnety, przyczem ponieśli wielkie straty. — 
E o s s y a n i e  z a b r a l i J a p o ń c z y k o m  
11 d z i a ł  i jeden karabin maszynowy. Woj­
sko walczyło bardzo walecznie. Rossyjskie 
straty nie są jeszcze stwierdzone. Wojsko 
znajduje się w bardzo dobrem usposobieniu.

Birsewyja Wiedomosti donoszą z Mu­
kdenu, że d. 16 b. m. przybył tam komendant 
dywizyi, który podczas ataku na skalne 
wzgórze został zraniony w nogę i tu odsta­
wiony. Jak słychać ów straszny atak jego 
dywizyi odbył się wśród niesłychanego gra­
du kul japońskich. 6 kampania wy drapała 
się pod ogniem na szczyt skały, przyczem 
pięć szóstych żołnierzy poległo. Pozostałych 
na szczycie oczekiwał nieprzyjaciel z ba­
gnetem w ręku. Cała kompania wraz z ko­
mendantem została zniesiona, Uważana za 
tak krwawą wojna turecka jest w porówna­
niu z obecnym, trwającym już od 10 dni 
rozlewem krwi prawdziwą igraszką. Obiegają 
rozpowszechnione pogłoski, że R o s s y a n i e  
z d o b y l i  24 d z i a ł  i 8 m i t r a j l e z .

W a l k a  t r w a  n a  c a ł e j  l i n i i .  Dziś w 
nocy nagle usłyszano silny ogień działowy, 
który wkrótce ustał. Ezekoino chodziło o 
nocny atak z powodzeniem wykonany. Dzi­
siejsza walka jest gwałtowniejszą jeszcze, niż 
wczorajsza. Powiadają, że ustawiczne ataki 
rossyjskie na całym froncie potrwają jeszcze 
2 do 3 dni, poczem dopiero rezultat tej bez­
przykładnej walki będzie można stwierdzić.

Eelacye z Tokio uzupełniają te donie­
sienia następująco: W poniedziałek wieczo­
rem prawa i środkowa kolumna armii m an­
dżurskiej staczały zawzięte walki. Kolumna 
lewa znajduje się ciągle jeszcze w walce. 
Japończycy pod dowództwem Jawaty zdo­
byli 16 b. m. jedno działo i dwa jaszczyki. 
Marszałek Oyama w swych telegramach na­
zywa obecną walkę b i t w ą  n a d  r z e k ą  
S z a h o .  Ciągle nadchodzą jeszcze uzupełnia­
jące listy strat japońskich. Środkowa część 
lewej kolumny miała d. 12 b. m. 15 ofice­
rów zabitych 20 rannych, zaś 250 żołnierzy 
zabitych i rannych. Jakie były straty po 12
b. m., zostanie dopiero stwierdzone. Straty 
prawej kolumny centrum wynoszą: 1 oficer 
zabity, 15 rannych, a 500 żołnierzy zabi­
tych i rannych, zaś w kolumnie lewej 7 ofi­
cerów zabitych, 20 rannych, a 750 żołnierzy 
zabitych i rannych.

Słychać, że b a t a l i o n  K u k u s z i m y  
z d o b y ł  14 d z i a ł .  Od dnia 14 zatem zdo­
byto na Rossyanach ogółem 34 dział.

Telegramy angielskich sprawozdawców 
z pola walki tak reasumują wynik walk aż 
do dnia wczorajszego. Po stronie rossyjskiej 
armia odparta i pobita na całej linii. S t r a ­
t y  r o s s y j s k i e  w y n o s z ą  50 - 6 0  t y s i ę ­
cy l u d z i  i o k o ł o  100 d z i a ł ,  które za­
brali Japończycy. Reszta armii zdemoralizo­
wana. Kuropatkin koncentruje wojska swoje 
pod Szahepo do ostatecznej rozpaczliwej roz­
prawy.

Wszystkie trzy armie japońskie zdoła­
ły  dotrzeć do miejsc wyznaczonych im z 
góry w planie marszałka Oyamy.

Biuro Reutera dowiaduje się z T o ­
k i o ,  że wiadomość o ciężkich stratach ros- 
syjskich wywołała g ł ę b o k i  s m u t e k  
wśród publiczności japońskiej tak, że tłumi 
nawet radość z odniesionego zwycięstwa. 
Nie słychać głośnych objawów radości, kil­
ka zaledwie domów jest udekorowanych. 
Odzywają się głosy, aby zaniechać uroczy­
stego obchodzenia zwycięstwa. Pewien bar­
dzo wysoki dygnitarz japoński nazwał obe­
cną walkę rozstrzygającą. Może ona znacze­
niem swem ocalić przyszły byt Japonii, któ­
rą jednakże oprócz strat swoich własnych, 
przejmuje głęboki smutek z powodu olbrzy­
mich strat rossyjskich. W pewnych kołach 
dyplomatycznych oświadczono, że poczucie 
ludzkości przemawia z a  p r z e r w a n i e m  
w o j n y .  Honor rossyjski ocaliła dzielna 
obrona Portu Arthura, a publiczność ros- 
syjska powinna przyjść do przekonania, że 
utrzymanie Mandżuryi, zwłaszcza wobec wa­
dliwości linii kolejowej jest nietnożliwem.

Times donosi z T o k i o  pod datą one- 
gdajszą, że M i k a d o  w y r a z i ł  a r m i i

m a n d ż u r s k i e j  g o r ą c e  p o d z i ę k o ­
w a n i e  za jej dzielne zachowanie się.

Parowiec duński „Laland11 przywiózł 
wczoraj do Nakskoy pocztę dla floty rossyj­
skiej, przyczem dowiedziano się, że flota o- 
wa oczekuje jeszcze paru okrętów, a na­
stępnie dzisiaj (18 b. rn.) rano rozpoczyna 
przeprawę przez Wielki Bełt.

Biuro Bósmanna donosi, że w drodze 
do Bremy znajduje się drugi transport Ja ­
pończyków z Syberyi, składający się z 22 
mężczyzn, 87 kobiet i 8 dzieci. Przybędą 
oni prawdopodobnie dziś w nocy.

O G I I K A

Lwów , 18 października.

„Ka Polu Ch&aty<(
H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

Na Kahlenberga obchodzoną ma byó uro­
czyście w październiku b. r. pamiątka wiktoryi 
wiedeńskiej. W kościele miejscowym wmurowaną 
zostanie tablica pamiątkowa. Komitet urządzają­
cy ten obchód historyczny, wysłał serdeczne za­
proszenie do Henryka Sienkiewicza, który try­
logię swoją „Na polu chwały11 poświęcił temu 
wiekopomnemu zwycięstwu i jego Bohaterowi 
Janowi Sobieskiemu.

Równocześnie z tą uroczystością rozpocznie­
my drukować dalszy ciąg powieści „Na polu 
chwały“ już bez przerwy, do samego końca. — 
Wiadomość tę ogłaszamy z równą radością, z 
jaką ją niewątpliwie przyjmą Czytelnicy naszego 
pisma.

— Kalendarz. Środa (19} Piotra. — 
Ziemowita. — Ftomy ap.

Wschód słońca o godzinie 6'29 rano, za­
chód o godzinie 5’02.

— Przepowiednia pogody. Wiedeń­
ska staeya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
wtorek, w Galiayi wschodniej i na Bukowinie: 
Pochmurno, słabe wiatry, ciepłota mało zmien­
na ; w Galicyi zachodniej: pochmurno, wiatry, 
bardzo chłodno.

— Obiad parlamentarny. Wczoraj 
o godzinie pół do 8 wieczorem odbył się u JE. 
P. Marszałka krajowego Stanisława hr. Bade- 
niego drugi obiad parlamentarny na 40 nakryć 
W obiedzie tym prócz gospodarza wzięli udział: 
Ich Ekscelencje: Leon hr. Piniński, dr. Bobrzyń- 
ski i Dawid Abrahamowicz, dalej posłowie: hr. 
Borkowski, Barabasz, Tadeusz Cieński, dr. Wła­
dysław Czaykowski, dr. Cybulski, Klemens hr. 
Dzieduszycki, dr. Głąbiński, dr. Jahl, dr. Ja­
błoński, dr. Władysław Leopold Jaworski, Hu- 
ryk, dr. Korol, Andrzej ks. Lubomirski, Lityń­
ski, Maryewski, Michalski, dr. Mogilnicki, Pay- 
gert, Potoczek, Rayski, dr. Rutowski, Sękowski, 
dr. -Skałkowski, Schnell, Jan hr. Szeptycki, Sy- 
roczyński, Szwed, Torosiewicz, hr. Tyszkiewicz, 
Mieczysław Urbański, dr. Wereszczyński, ks. 
Wilczkiewicz, dr. Wurst, radca Wydziału krajo­

wego p. Antoniewicz, wicesekretarz Wydziałn 
krajowego p. Pisarski i syn gospodarza Stani­
sław Henryk hr. Badeni.

— Jubileusz pułku. Pułk nr. 2 gre- 
nadyerów Najj. Pana Cesarza Franciszka Józefa 
w Berlinie obchodził przedwczoraj 90-letni jubi­
leusz swego istnienia. Uczta odbyła się w salach 
kasyna wojskowego, ozdobionego portretami do­
tychczasowych szefów pułku i austryacko - wę- 
gierskiemi barwami. Honorowe miejsca zajęli : 
komendant pułkownik Quast, jego poprzednik 
ks. Bernard Sasko-Meiningeński, ambasador au- 
stryacki hr. Szśchenyi, attache wojskowy major 
Klepsch-KIoth i sekretarz legacyjny br. de Yaux. 
Pułkownik Quast wygłosił dłuższą przemowę, w 
której przedstawił dzieje pułku, kończąc ją okrzy­
kiem na cześć Najj. Pana Cesarza Franciszka 
Józefa i cesarza Wilhelma II.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się we czwartek, d. 20 b. m., o godzinie 6 
wieczorem w wielkiej sali ratuszowej.

— Pomnik Mickiewicza. Dyrekcya 
kolei państwowych czyni komitetowi wszelkie 
możliwe ułatwienia, byle tylko i ze swej strony 
przyczynić się do świetności obchodu. Na każde 
zgłoszenie się komitetów prowincyonalnych (trzy 
dni naprzód) zarządzone zostaną pociągi spe- 
cyalne, z opustem 50, względnie 40 pro., przy 
zakupnie jednak przepisanej liczby 375 biletów. 
P. radca Dworu Wierzbicki wydał już w tej 
sprawie do wszystkich stacyi specyalny okólnik.

Rozsyłanie zaproszeń na uroczystość od­
słonięcia rozpoczęło się w dniu dzisiejszym. Spe­
cjalnie do tego wybrana komisya, objęła w 
swych spisach osób, jak najszersze koła, uwzglę­
dniając przedewszystkiem sfery literackie i ar­
tystyczne polskie, tak w kraju, jak i zagranicą.

Na placu budowy opadają rusztowania, 
a na tle nieba rysuje się przepysznie Znicz oraz 
kapitel ze złoconemi ozdobami. Robotnicy ka­
mieniarscy kują w kolumnie otwory na wpu­
szczenie żelaznych sztang, na których zawiśnie 
jutro Geniusz.

Na pomnik Mickiewicza złożyli w ciągu 
dnia wczorajszego pp. dr. Józef Korzeniowski 
(lista nr. 21) 30 koron, ze sprzedaży Kosmosu 
14 koron 48 hal., dr. Ostafiński ze Stanisławo­
wa 5 koron, radca Dworu Fr. Barański 10 ko­
ron. Razem 59 koron 48 hal. Komitet prosi o 
zwrot list składkowych pod adresem: prof. Bro­
nisław Radziszewski. Lwów, ul. Długosza 1. 6.

— Na koronę dla Matki Boskiej Po­
cieszenia w kościele 00. Jezuitów złożyli w dal­
szym ciągu pp.: Marya Mirecka 1 pierścionek 
(z prośbą o zdrowie); N. N. 1 obrączka; N. N. 
1 pierścionek; N. N. 1 obrączka; Aleksandra 
Pragłowska 1 pierścionek; N. N. 1 pierścionek; 
Otawiana Majer 2 kolczyki, 2 ułamki; Kamila 
Utoszkowa 1 łańcuszek, 2 ułamki; N. N. szczy­
pce srebrne; Sabina Chitzówna 2 obrączki, 1 na­
szyjnik, 1 serduszko; Wanda Eminger 1 meda­
lion, 1 łańcuszek; N. N. 1 tabakierka srebrna; 
E. Ch. 2 broszki, 3 spinki; N. N. 1 krzyżyk,
1 spinka; N. N. 2 bransolety, 1 łańcuszek, 1 
kluczyk, 2 ułamki; N. N. 1 bransoleta; Paulina 
Załuska 2 obrączki (za dusze ś. p. rodziców); 
Helena Węgrzynowicz 1 dukat, 1 kolczyk, 2 
pierścionki, 1 spinka; Michał 1 moneta; Roman
2 kolczyki; Jerzy 1 K. (z prośbą do M. B. o

fisty paryskie.
Paryż, w październiku 1904.

(Tout-Paris powraca. — Toalety Paquina i ka­
pelusze a la  Gainsborough. —  Premiera w Nou- 
yeautes. —  „Clou“ sezonu jesien n ego: „Les 
trois A nabaptistesL — Nowoczesne czarowni­
ce. —  F antin-Latour: Wspomnienie pośmier­
tne. — Le fiacre a cpiinze s o u s ! — czyli 
nowe dorożki z taksametrem. — Odnowienie 
zamku Malmaison i jego dzieje w ciągu stu ­
lecia. — Romans „flou“ i romans a these).

(Dokończenie).

Poza zamkiem znajduje się park. Nie­
gdyś obejmował on trzysta ośmnaście hek­
tarów, lecz po śmierci Józefiny rozpoczęła 
się parcelacya, tak że dziś zaledwie siedm 
hektarów należy do zamku. Józefina, mimo 
swej lekkomyślności, myślała wciąż o po­
większeniu swej posiadłości. Malmaison w 
chwili, gdy nabyła je Józefina w r. 1798, 
kosztowało tylko 164.000 fr. Wkrótce zało­
żono park i traw nik i; strumyki wiły się mię­
dzy drzewami, zwilżając sztuczne chaty, 
berżerki, kioski i świątynie Miłości. A rchi­
tekci Percier i Fontaine upiększyli zamek 
i dodali dwa skrzydła; i powstał istotny dwór 
królewski....

Jakiż to temat do marzeń! Odtąd go­
ściom pokazywać będą dyskretną aleję, wio­
dącą od jednej z furtek bocznych na wązką 
dróżkę: tędy to szedł Napoleon zwyciężony, 
z umysłem przygnębionym i pełen trwogi, by 
udać się na okręt angielski, gdzie miało się 
rozpocząć jego wygnanie...,

Świetność Malmaison przypadała na
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czas, kiedy Napoleon walczył w Egipcie. 
Wtedy to u Józefiny w czwartki zbierała 
się elita literacka i polityczna, która później 
stanęła po stronie generała, gdy nastąpił 
wybuch ambicyi dyktatorskiej. Piękne ko­
biety, jak pani Tallien, hrabina DTIoudetot 
i przyszła królowa Hortensya, przechadzały 
się w towarzystwie kawalerów po cienistych 
i dyskretnych alejach parku, bawiąc się w 
grę, nie zawsze może niewinną, a tymczasem 
w salonie poważny Legouve czyta! „Merite 
des femmes“, Arnault swe bajki, a Bouilly 
swe dramaty. Józefina— jak ongi Marya A n­
tonina — miała swój dwór i swoje Trianon.

Powracającemu w tryumfie generałowi, 
kochająca małżonka ofiarowała dwa obeliski 
z czerwonego marmuru, dawna własność Ri- 
chelieugo. Stoją one dziś jeszcze w blizko- 
ści drzewa, które Napoleon posadził wspól­
nie z Józefiną pewnego pamiętnego dla nich 
dnia ich pierwszej miłości.

Od r. 1804 — gdy rozpoczęły się świetne 
przyjęcia w Saint-Oioud, Malmaison zostało 
opuszczone. Lecz po rozwodzie w r. 1811, 
Józefina wróciła do zamku swego, gdzie oto­
czyła ją rzesza wiernych przyjaciół. Stąd pro­
wadziła korespondencyę z cesarzem, który 
aż do swej śmierci powierza jej najtajniejsze 
swe myśli, budząc tern nieraz zazdrość Ma- 
ryi-Ludwiki. W r, 1814 inwazya; car Ale­
ksander odwiedził umierającą Józefinę, a 
wkrótce ta, która była „plus que reine“, zo­
stała pochowaną w grobowcu w pobliskim 
kościele. Napoleon po bitwie pod Waterloo 
przepędza jeszcze pięć dni w Malmaison, za­
nim wsiada na „Bellerophon11. Malmaison to 
istotnie miejsce pierwszych uciech i ostatnich 
smutków.

Później zamek nabył książę Eugeniusz, 
a następnie kupił go bogaty bankier szwedzki 
Haguerman, sprzedał grunt, a zamek odstą­
pił za 500.000 królowej hiszpańskiej Maryi 
Krystynie. Nareszcie w r. 1861 Napoleon III 
nabył Malmaison za piękną sumkę 1,700.000

I. października 1904.

fr., przekształcił je i nadał mu dawną fizyo- 
nomię. Cesarzowa Eugenia przychodziła tam 
czasami, umieściła tam nawet kilka pamią­
tek, obraz królowej Hortensyi, rysunek ory­
ginalny Isabeya „Bonaparte & la Malmaison1' 
i łóżko z wyspy św. Heleny. W r. 1807 u- 
rządziła tam nawet rodzaj wystawy pamią­
tek napoleońskich uzbieranych u kolekcyo- 
nistów i ludzi prywatnych. Zwiedziła też raz 
zamek, gdy restauracya zarządzona przez 
p. Osirisa była już na ukończeniu. Znalazła 
wszystko bez zarzutu i wyraziła właścicie­
lowi swe zadowoleuie: „jeden tylko szcze­
gół — rzekła — obudził niemiłe u mnie zdzi­
wienie, szczegół to mało znaczący : oto przed 
murem zamkowym rosną lilie, niegdyś rosły 
tam róże. Chętnie ujrzałabym tu dawne róże“...

Następnego dnia lilie znikły, a przed 
murem rosły wspaniałe róże. Lecz cesarzowa 
nie wróciła i w ogóle nie bardzo okazała się 
uprzejmą. Dbały o zamek, z którego miał dar 
zrobić narodowi francuskiemu, prosił p. Osi- 
ris cesarzową Eugenię, aby odstąpiła kilka, 
w jej posiadaniu będących przedmiotów, złą­
czonych z historyą zamku Malmaison; cesa­
rzowa przyrzekła, lecz iniino kilkakrotnych 
przypomnień, niczego nie wydała.

Jedna rzecz zapewnie zadziwi publicz­
ność, która już za kilka miesięcy rozpocznie 
zwiedzanie zamku. Oto wzdłuż głównej alei 
wiodącej do zamku wzuoszą się tablice z na­
pisem : „a.venne Tuck“. Jest to nazwa filan­
tropa angielskiego — bardzo zresztą czci­
godnego, lecz nie mającego nic wspólnego 
z zamkiem Malmaison.

Literatura ze swej strony przyczyniła 
się do uprzyjemnienia Paryżankom powrotu, 
zastały one bowiem na swych stolikach bu­
duarowych dwie sensacyjne nowe powieści. 
Jedna z nich genre „fiou11 to „Minne", zna­
nego autora W i l l y ;  druga to poważny ro­
mans a these, a autorem jego były ulubieniec 
dam, Paweł Bourget. Użyliśmy czasu prze­
szłego, gdyż w istocie był ulubieńcem dam

dopóty, dopóki głównem swem zadaniem u- 
czynił najszczegółowsze badanie duszy — a 
raczej duszyczki kobiecej, wychowanej w 
cieplarnianej atrnorsferze salonu. Że zaś ten 
temat płytki musiał się wyczerpać nareszcie, 
więc Bourget zwrócił się do powieści ideo­
wej. Wówczas zaczęto nazywać go „nudnym11, 
bo przestał być płytkim. W ostatniej powie­
ści „Le Divorce“, udało mu się jednak z tre­
ścią zajmującą i świetną formą połączyć i 
propagandę idei. Bourget dowodzi w tej po 
wieści, iż niedowiarstwo i wynikający stąd — 
jako praktyczne następstwo — rozwód, muszą 
nawet u jednostek szlachetnych i charakte­
rów doborowych odbić się fatalnie na ich 
pożyciu rodzinaein i na stosunku rodziców 
do dzieci. Autor był przytem możliwie ob- 
jektywnym i umiarkowanym.

Willy jest, jak wiadomo, autorem, który 
ma odwagę pisać o wszystkiem, nawet o tern, 
czego inni nie mają odwagi czytać. Jego boha­
terki, zwłaszcza owa słynna Klaudyna w 
szkole, w domu i w małżeństwie — to osoby, 
których znajomość, nawet literacka, jest dość 
kompromitująca. Alina z nich jest najmłodsza, 
ma dopiero lat czternaście i dlatego może ina 
jeszcze wiele istotnego wdzięku. D ian ie-fran­
cuzów i nie paryżan trudno jednak zrozu­
mieć, jak dziecko, chowane „jak w pudełku11 
przez inatkę dobrą, troskliwą i pobożuą, mo­
że jedynie przez czytauie rubryki „faits di- 
yers11 w Journalu i przez przypatrywanie się 
z okna ruchowi na bulwarze, dojść do tak 
wysokiego stopnia newrozy, hipokryzyi, me- 
lodramatyczności i zepsucia. Jeżeli autor 
chciał przedstawić owoc świeży, młody i 
piękny, jeszcze trochę zielony, a już nad- 
psuty, już skazany na zagładę, to udało mu 
się to znakomicie i z artyzmem, który sta­
nowi główną zaletę tego — bardziej niżby 
należało — czytanego autora.

Puk.
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błogosławieństwo na całe życie); Ludwika i Mi­
chał Schmidtowie B K. (z prośbą o wysłuchanie 
życzeń); Marya i Adaś Szczerbowscy 1 sznur 
korali, 8 kolczyki, 1 spinka (proszą o błogosła­
wieństwo w naukach); Jadwiga Kaczor 1 K ; 
M. S. 1 bransoleta, 1 broszka, 2 kolczyki, 8 
ułamków; Karolina Klapa 4 K , 1 broszka, 1 
pierścionek; Tekla Piotrowska 1 łańcuszek; Teo­
fila K. 1 pierścionek; Stanisława S. 1 łańcuszek, 
1 medalik, 2 kolczyki, 2 K ; A. K. 80 h.; Zo­
fia z Dzieduszyckich Matkowska 30 K., 1 bran­
soleta, 3 pierścionki (z prośbą o zdrowie); Mę- 
ciński 2 kolczyki; Jadwiga Wowkonowicz 1 du­
kat (na intencyę zmiany); N. N. 1 pierścionek, 
i kolczyk; S. L. i J. L. 15 K.; Sabiua Sma- 
lawska 5 K. (na intencyę wyzdrowienia i pocie­
szenia); Marya Krzysztofowicz 2 dukaty; Ewa 
Stanowska 20 K., 1 obrączka (prosi M. B. o 
opiekę dla rodziny); Anna J. 2 bransolety; M. J. 
1 medalionik, 2 naparstki, 4 pierścionki, 5 dro­
biazgów (na intencyę zdrowia dla męża i córki 
i opieki M. B.); A. Tarczyńska 1 rubel, 3 mo­
nety, 3 kolczyki, 1 ułamek (na intencyę nauki 
dzieci); Bończa 1 woreczek srebrny, 10 K., 7 
bransolet, 3 breloki, 1 pierścionek, 1 łyżeczka, 
1 broszka, 1 naparstek, 2 agrafy, 1 spinka; Ma­
rya Rydygierowa 5 rubli, 1 łyżka, 2 obrączki; 
Wanda Rydygierowa 10 K., 2 łańcuszki; H. 
Riezi 1 medalion; Józefa Pasławska 2 obrączki; 
J. H. 1 bransoleta; Tadeuszowa Strzelecka 1 
bransoleta, 1 broszka, 2 kolczyki, 1 pierścionek,
1 moneta (prosi o opiekę dla rodziny); N. N.
2 broszki, 1 pieczątka złota, 1 pierścionek, 1 
krzyżyk, 1 spinka, 1 bransoleta, 4 ułamki, 2 
K. 20 h.; Stanisław Nowosielecki 3 obrączki; 
Zofia Artwińska 1 broszka; Wiszniewska 1 bro­
szka, 2 kolczyki; M. J 1 sygnet. 2 pierścionki, 
1 spinka, 2 ułamki; Wiktorya Pechnik 1 bran­
soleta, 5 pierścionków, 1 krzyżyk, 2 wisiorki; 
Olga Pawłowska 1 im dal, 2 łańcuszki, 2 pier­
ścionki, 1 krzyżyk, 3 kolczyki (na intencyę zdro­
wia rodziny); Zygmuntowa Rodakowska 10 K.; 
Paulina Giertuk 2 K ; Lewandowska 1 branso­
leta, 24 monet; J. 1' łańcuszek, 2 breloki; L. i 
M. Schmidtowie 1 bransoleta, 2 kolczyki, 4 pier­
ścionki (z prośbą o zdrowie i błogosławieństwo 
Boże); Józefa Ptaszyńska 1 obrączka; Marya 
Muller 3 pierścionki (z prośbą o błogosławień­
stwo); N. N. 1 obrączka; Helena Getritz 1 obrą 
czka (na intencyę zdrowia dzieci); P. Barańska 
10 K. (z prośbą o opiekę i łaskę); J. Ch. 1 
bransoleta, 1 łańcuszek, 1 kluczyk, 1 moneta; 
Jadwiga Biernacka 2 pierścionki, 1 szpilka; M. 
Machowicz 2 kolczyki, 1 broszka; N. N. 2 bro­
szki, 3 kolczyki; Tekla Duda 8 sznurków korali; 
N. N. 1 bransoleta; E. H. Miączyńscy 2 kol­
czyki, 1 spinka, 1 pierścionek (na intencyę zdro­
wia), 2 kolczyki, 1 broszka (za duszę ś. p. ma­
tki); N. N. 1 broszka, 2 kolczyki, 1 pierścionek; 
N. N. 2 kolczyki, 1 ułamek; Semkowiczowa 1 
broszka, 2 kolczyki; W. R 1 medalionik, 3 kol­
czyki, 1 pierścionek, 1 K.; Stanisławowie Sta­
dniccy 2 medalioaiki, 2 obrączki, 2 szpilki, 2 
spinki, 1 kolczyk, 1 wisiorek; Władysława P. 
z za grobu swoje 2 obrączki ślubne; N. N. z 
Grzymałowa 40 K., 8 monet.

Dalsze ofiary przyjmuje za pokwitowaniem 
p. Józefa Bykowska, ul. Ujejskiego 10, w go­
dzinach od 2 — 4.

#  Budżet miejski. N a wczorajszem  
posiedzeniu magistratu, poświeconem budżetowi 
m. Lwowa na rok 1905, pr/yjęto budżet za­
kładów i przedsiębiorstw miejskich, a to: miej­
skiej kolei elektrycznej, zakładu dla oświetlenia 
elektrycznego, gazowni i zakładu wodociągowe­
go. W przeciwstawieniu io  rzeźni miejskiej, 
która — jak zanotowaliśmy w sprawozdaniu z 
posiedzenia poprzedniego — przynosi straty, w y­
mienione w łaśnie przedsiębiorstwa i zakłady roz­
wijają się pomyślnie i nietylko się amortyzują 
same, lecz także —  w yjąwszy zakładu wodo­
ciągowego — przynoszą nadwyżkę, która stano­
w i już dość wydatDą część dochodów gminy. 
Zakład wodociągowy przynosić zysków nie może, 
a z chwilą, gdyby się to stale, m usiałaby gm i­
na odpowiednio zmienić stopę podatku wodocią­
gowego ; jednakże zakład ten w łasnym i przy­
chodami amortyzuje się i  oprocentowuje, ale po­
nadto w granicach swojego budżetu ma środki 
na oduawianie i rozszerzanie sieci wodociągo­
wej, która też z każdym rokiem ogaruia coraz 
dalsze ulice i przeto też z każdym rokiem przy­
czynia się wydatnie do ulepszenia stosunków  
zdrowotnych miasta

Opłaty za wodę do mieszkań, sklepów i 
lokali przemysłowych, jakotjż zwroty za część 
połączeń, dzierżawa stawu i łąk, preliminowane 
są w kwocie 871.599 koron, t. j. 5637 korou 
więcej, niż na rok 1904 i w zupełności pokry­
wają zapotrzebowanie zakładu; nie starczy je­
dnak na wybudowanie kolejki z Janowa do Woli 
dobrostańskiej, która jednak — jak swierdzo- 
no — byłaby raczej balastem finansowym za­
kładu, a niezbędną nie jest; przeto też myśli 
wybudowania jej zaniechano.

Zakład oświetlenia ęlektrycznego prelimi­
nuje przychody w sumie 214.0Ó0 koron, z któ­
rych po opędzeniu kosztów zarządu, amortyzacyi 
niezbęduych wkładów na uzupełuieuie urządzeń 
fabrycznych, pozostanie czysta nadwyżka w su­
mie 14.529 korou.

Miejska kolej elektryczna preliminuje przy­
chody w sumie 653 550 koron (o 55.200 koron 
więcej), co po opędzeniu różnicy kosztów zwię­
kszonego ruchu i kosztów amortyzacyi, oprocen-

; towauia, zarządu, óraz odnowienia, da nadwyż­
kę w kwocie 56.200 koron.

Gazownia miejska, najrentowniejsza z 
przedsiębiorstw miejskich, przedstawia spodzie­
wane przychody w sumie 976.210 koron (o 
34.530 koron więcej); po pokryciu rozchodów 
spodziewana jest czysta nadwyżka w sumie
129.620 koron.

— Centralny komitet wyborczy zwołany 
został na niedzielę, dnia 23 b. m. Na porządku 
dziennym sprawa mianowania mężów zaufania 
w zachodniej części kraju.

— Pomnik Bartosza Głowackiego.
Komitet budowy pomnika Bartosza Głowackiego 
we Lwowie uchwalił udać się do Rady miej­
skiej z prośbą o wyznaczenie miejsca pod teu 
pomnik.

— Posiedzenie naukowe Towarzystwa 
ludoznawczego we Lwowie odbędzie się dziś, we 
wtorek, o godzinie 8 wieczorem w sali botani­
cznej Uniwersytetu. Na porządku dziennym: Dr. 
Stanisław Zdziarski „Cześć Najśw. Maryi Fauny 
w pieśuiach ludu polskiego".

— Z  Uniwersytetu. P. Mechel Bux- 
baum, rodem z Bakowiec w Galicyi, otrzymał 
na tutejszym Uniwersytecie stopień doktora praw.

—  Zimowy rozkład jazdy na kolei 
elektrycznej Z dniem wczorajszym rozpoczął się 
zimowy rozkład jazdy na miejskiej kolei elektry­
cznej, wedle którego ruch kolejowy zaczyua się 
o pół godziny później a kończy się o pół godzi­
ny wcześniej jak podczas letniego rozkładu ja ­
zdy, tak że pierwsze wozy odjeżdżać będą ze 
stacyi w śródmieściu obok kawiarni wiedeńskiej
0 godzinie pół do 7 rano, zaś opuszczać będą 
tę stacyę o godzinie pół do 11 w nocy. Na Unii 
„cerkiew św. Piotra i Pawła-cmentarz Łycza­
kowski", kursować będzie stale jeden wóz od 
godziny 2 po południu do godziuy 5 wieczorem.

— Kradzież w pociągu. W nr. 231 
z duia 9 października b. r. zamieściliśmy na 
podstawie zapisków policyjnych notatkę, że z 
wagonu II. klasy pociągu pospiesznego, zdąża­
jącego z dnia 7 b. m. po południu z Krakowa 
do Lwowa, skradziono Antoniemu lir. P. z Ry­
manowa i p. L. C. dwa kuferki podróżue z 
żółtej skóry, owinięte w pokrowce.

Obecnie otrzymujemy z dyrekcyi kolei pań­
stwowych w Krakowie następujące pismo z 
prośbą o umieszczenie:

„Doniesienie to nie zgadza się z rzeczy­
wistością, gdyż kuferków tych nie skradziono, 
Ucz mylnie je wyładowano w Podgórzu-Płaszo- 
wie wraz z rzeczami podróżnego, który z powo­
du spóźnienia się został w Krakowie i telegra­
ficznie zażądał zwrutu w tymże pociągu pozo­
stałych rzeczy.

Służba kolejowa upewniona przez podróż­
nych jadących w przedziale z którego rzeczy 
wyładowano, że wszystkie te rzeczy są własno­
ścią w Krakowie pozostałego podróżnego, dzia­
łała w najlepszej myśli i nie zasługuje w tym 
wypadku na jakikolwiek zarzut.

Jakkolwiek podróżni, którzy spowodowali 
notatkę o kradzieży w gazetach dotychczas wła­
sności swej u podpisanej c. k. Dyrekcyi nie 
reklamowali, zawiadomiono mimo tego jeduego 
z właścicieli, którego dokładuy adres w sza- 
nownem piśmie był podany, że wyładowane w 
Podgórzu-Płaszowie rzeczy leżą do dyspozycyi 
w c. k. urzędzie ruchu w Krakowie".

—  Z Izby sądowej. Przed trybunałem
orzekającym tutejszego sądu krajowego karnego 
odbyła się wczoraj rozprawa karna przeciw Mie­
czysławowi Jasińskiemu, b. słuchaczowi Uni­
wersytetu lwowskiego i Tadenszowi Rozborskie- 
mu, uczniowi III klasy Szkoły realuej, o zbro­
dnię oszustwa. Jasiński zasłaniając się upowa- 
żuieuiem zarządów lwowskich Towarzystw aka­
demickich zebrał w towarzystwie Rozborskiego 
od rozmaitych osób rzekomo na pomnik Mickie­
wicza 80 K. i pieniądze te sobie przywłaszczył. 
Jasiński do wiuy się przyznał, Rozborski zaś 
oświadczył, że był przekonany, iż Jasiński miał 
istotnie upoważnienie do zbierania składek.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał 
skazał Jasińskiego na 6 tygodni zwykłego wię­
zienia, uwolnił natomiast Rozborskiego.

— Strejk robotników krawieckich ży­
dowskich wybuchł we Lwowie.

A Z n ik ł  bez śladu. Z domu swych 
opiekunów znikł przed kilku dniami bez śladu 
Wasyl Bokłaszezuk, uczeń III klasy gimnazyum 
Akademickiego.

Bokłaszezuk jest średniego wzrostu, blondyn.
A  Dezerter, z poczekalai głównego 

dworca kolejowego zbiegł onegdaj ułau 4 pułku 
Józef Rappel, który miał być odstawiony io 
Żółkwi.

A  Wielką awanturę wywołał wczo­
raj w biurze iuspekcyi policyjnej czeladuik ślu­
sarski Ignacy Bratkowski, będąc w podochoco- 
nym stanie. Aresztowany za bicie w ulicy Gró­
deckiej jakiegoś przekupnia, Bratkowski począł 
wyrywać szczeble z odgrauiczająeej stół urzędnika 
policyjnego baryery. Gdy żołnierze policyjui od­
ciągnęli go nieco w tył, Bratkowski z okrzykiem: 
„ja was wszystkich powystrzelam", sięgnął ręką 
dokieszeui. Wczas jednak spostrzeżono ten ruch
1 ubezwładuiono awanturnika. Jak następnie 
stwierdzono, Bratkowski miał w kieszeni 6-strza- 
łowy nabity rewolwer i 18 naboi.

Celem uspokojenia nerwów osadzono Brat­
kowskiego na razie w aresztach policyjnych.

A Kronika policyjna. Ze strychu 
realuości przy ul. św. Zofii 11 skradziono p. J. 
Ż. znaczniejszą ilość bielizny męskiej i damskiej, 
wartości około 300 K.

Z baraków 1 kompanii 30 p. p. na Ja- 
nowskiem zbiegł wczoraj szeregowiec Jau Sali- 
szyu, notowany w policyi rzezimieszek.

Za podejrzane posiadanie sukna do obijania 
mebli i pudełka papierosów, aresztowała polieya 
niebezpiecznego złodzieja Jana Tyrana.

— Zmarli W ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Franciszek Cenger, w 45 roku życia.

W Sanoku, Józefa z Machalskich Kopio­
wa, żona kasyera fabryki wagonów i maszyu 
w Sanoku, w 71 roku życia.

— Przeciwko antomobilom wdrożyła 
energiczną akcyę rada miejska w Gmunden. — 
Wskazując na liczne nieszczęśliwe wypadki z 
przyczyny nieostrożnej jazdy automobilami, wuio- 
sła do Sejmu Dolnej Austryi petycyę o wyda­
nie stosownej ustawy.

— Populacya w Austryi. Wedle 
statystycznych wykazów liczba narodów była w 
Austryi w roku 1903 nieco mniejsza, niż w po­
przednich latach wyuosiła mianowicie 27 6 pro 
mille, gdy w roku 1902 obliczono ją na 29'2, 
a w okresie 1891 — 1901 na 281 . Minimum 
narodzin wykazuje Innsbruck (10 2), max'imum 
Drohobycz (531).

— Lawina. Niepodal Mokwic w Krainie 
usunęła się część góry i spadając zmiotła wznie­
siony pod nią dom leśniczego Skudnika. Leśni­
czy i cała jego rodzina złożona z 10 osób, zgi­
nęli w gruzach domu

— Angielska eskadra Morza Śród­
ziemnego przybyła dnia 15 b. in w gościnę 
kilkudniową do Tryestu. Eskadrę tworzą nastę­
pujące okręty: „Bulwark" (okręt flagowy ko­
menderującego admirała s r Complena Dovile:a), 
dalej okręty wojenne „Yenerable", „Albemarle", 
„Duncan", „London" i „Montagu", krążowniki 
„Bacchante", „Furioue", „Pandora", „Pioneer", 
jakoteż łodziekanouierskie „Speedy" i „Bustard".

N a powitanie w yległa u rivy i m<>la cała 
niemal ludność Tryestu. W godzinę po przyby­
ciu eskadry udał się kontradmirał Jediua, jako 
komendant okręgu morskiego, na „Bulwark", 
aby złożyć wizytę komendantowi eskadry. O go­
dzinie 4 po południu udała się admiralieya au- 
gielska na ląd, powitana honorami wojskowymi 
przez kompanię 97 p. p. przy dźwiękach hymnu 
angielskiego, wykonanego przez kapelę pułku. 
Następnie admirał i wyżsi afieerowie eskadry 
składali wizyty miejscowym dostojnikom w oj­
skowym i cywilnym . Angielska eskadra opuszcza 
Tryest dnia 20 b. m., by udać się do Weuecyi, 
gdzie dalszych 6 dni spędzi.

— 150 dezerterów wojskowych 
serbskich wdarło się przed paru dniami do 
Węgier. Znaleźli oni schron i zatrudnienie w 
wioskach z ludnością serbską. Tłómaczą się oai, 
że musieli uchodzić z powodu rozpasania ofice­
rów, którzy od czasu objęcia rządów przez Pio­
tra I. bez litości znęcają się nad żołnierzami.

— Z Warszawy. Archiwum aklów da­
wnych przy sądzie okręgowym kieleckim, m ie­
szczące się w gmachu poklasztornym na Kar- 
czówce pod Kielcami, przeniesiono z Kielc do 
W arszawy. Akta pochodzą z czasów austryackich 
od r. 1 7 9 5 - 1 8 0 6 ,  z czasów Księstwa W arszaw­
skiego i Królestwa kongresowego do chw ili wpro­
wadzenia obecnej reformy sądownictwa w roku 
1876. Akta, umieszczone w stukilkudziesięciu  
pakach, ważyły około 50 ctu.

— Aresztowanie Kleinów, z P a­
ryża donosi A gen cya  U a va sa , że już od kilku 
dni polieya tamtejsza zwróciła na Kleinów uwagę, 
gdy wynajęli mieszkanie pod przybranem nazw i­
skiem m ałżeństwa Kuhn przy ulicy St. Denis. 
Kilku lokatorów poznało ich z rysopisów, zamie­
szczonych w gazetach, a dozorca domu doniósł 
o tern spostrzeżeniu policyi. Natychm iast udał 
się tam szef biura policyi z tłómaczem. Kleino­
w ie wkrótce przyznali się do prawdziwego na­
zwiska. Kleinowa oświadczyła, że są Diewinni, 
a prawdziwymi mordercami są prawdopodobnie 
sąsiedzi. Oni wyjechali do Paryża obawiając się, 
że w  Wiedniu, mimo iż są niewiuni, zostaliby 
jako podejrzani uwięzieni.

Kronika prowincyonalna.

§ P o l s k a  bursa im. J. I, Kraszewskiego 
w Stanisław ow ie obchodzić będzie w duiu 23
b. m. 25-letni jubileusz swego istn ienia.

§ Z mi a n a  w ł a s n o ś c i .  Dr. Stefan 
S krzyńsk i ,  wiceprezes Rady powiatowej kra­
kowskiej, nabył od p. Karoliny i  Potockich 
Działowskiej dobra Więckowice, między Za­
bierzowem a Krzeszowicami, znane z pięknego 
położenia i dobrej gleby. Kontrakt kupna-sprze­
daży spisano w kaucelaryi adwokata dr. Ludwika 
Szalaya.

§ W Kn i h i n i n i e ,  wsi pod Stanisławo­
wem, dokonał w niedzielę poświęcenia nowomu- 
rowanej cerkwi ks. biskup Chomyszyn.

§ Z T a r n o b r z e g a  donoszą nam: W Zby- 
dniowie zgorzało w tych dniach 6 domów mie­
szkalnych wraz z budynkami gospodarskimi i 
zapasami zboża Szkoda wyuosi około 12.000 
koron.

§ P o ż a r  w ce r kwi .  Z Kosowa donoszą: 
W cerkwi w Tudiowie spłonął onegdaj ołtarz, 
wartości około 800 K.t wskutek pozostawienia 
na nim płonących świec

§ D w a d z i e ś c i a  c z t e r y  zagród wło­
ściańskich spłonęło dnia 9 b. m. w Czyżowie, 
powiatu złoczowskiego. Szkoda wynosi przeszło 
26.000 K. i zaledwie w jednej trzeciej części 
była ubezpieczona od ognia.

Kronika zagraniczna.
* Zgon k s i ę ż n i c z k i A s t u r y i  Z Ma­

drytu telegrafują : Wczoraj księżniczka Asturyi, 
siostra króla, zmarła tu na paraliż serca skutkiem 
przedwczesnego porodu.

Infantka Marya de las Mercedes (Izabela 
Teresa Krystyna Alfonsyna Hyacyntya) księżni­
czka Asturyi urodziła się w Madrycie duia 11 
września 1880. Dnia 14 lutego 1901 poślubiła 
księcia Karola Bourbon z liuii sycylijskiej, h i­
szpańskiego generała brygady.

* M i ę d z y n a r o d o w a  k o n f e r e n ­
c j a  k o l e j o w a  w sprawie letniego rozkładu 
jazdy na r. 1905 odbędzie się duia 6 i 7 gru­
dnia b. r. w Mouachium.

* T r a g i c z n y  zgou .  Dziennik Volks- 
stinime donosi, że wczoraj po południu w Bie- 
lefeld, nieopodal Magdeburga, w przystępie obłą­
kania rzucił się pod koła pociągu socjalistyczny 
poseł Schmidt i znalazł śmierć na miejscu.

* N a j s t a r s z y  d o r o ż k a r z  Be r l i -  
n a , August Schroder, od lat 60 powożący swym 
wehikułem, otrzymał od cesarza Wilhelma w 
dniu swego jubileuszu przekazem w darze sumę 
100 marek. Schroder liczy lat 87 i w dniu ju ­
bileuszu po raz ostatui dosiadł kozła swej do­
rożki. Zamyśla teraz wypocząć.

* S ł y n n a  fabryka porcelany w Sevres 
omal nie stała się w tych dniach pastwą pożaru. 
Ogień powstał w oddziale ekspedycyjnym fabryki. 
Straż nadbiegła natychmiast, z powodu jeduak 
wielkiego dymu niepodobna było przez czas 
dłuższy dostać się do wnętrza budynku. Ostate­
cznie ogień udało się umiejscowić. Straty są 
zuaezne.

* K o n g r e s  Ce l t y c k i .  W ostatnich 
dniach września i na początku października o- 
bradował w Gourin, w Bretanii kongres celty­
cki. Był to już siódmy z kolei kongres urzą­
dzany przez ligę bretońską. Delegacya tego sto­
warzyszenia brała w sierpniu udział w obradach 
kongresu panceltyckiego w Caernamn, wywza- 
jemniając, się zaś za to, przybyli do Gourin 
obecnie przedstawiciele Celtów angielskich, a 
nawet amerykańskich. W dniu otwarcia kon­
gresu, prezes ligi bretońskiej wygłosił mowę, 
w której przedstawił następujące cele organiza- 
cyi: obrona interesów bretońskich przy pomocy 
decentralizacyi, podtrzymywanie tradycji i języ­
ka celtyckiego, oraz nawiązywanie stosunków z 
Celtami, mieszkającymi po za granicami Fran- 
cyi. Mowoa kategorycznie zaprzeczył zarzutom 
jakoby celem ligi było zerwanie węzłów łączą­
cych Bretauię z Francyą,

* Ś n i e g i .  Z różnych okolic Franeyi 
douoszą o spadłych tam śniegach. W okolicach 
Wogezów i Oweruii śnieg leży już grubą war­
stwą.

* S t r a s z n y  w y p a d e k .  Z Werony do­
noszą: W miejscowości Forti wpadł przed paru 
duiami omnibus wraz z 3 pasażerami do rzeki 
Montano. Woźnica jako też wszyscy pasażerowie 
utonęli.

* 12.000 k o r o n  z a  k i l o g r a m  z i e ­
m n i a k ó w  zapłacono w Londynie słynnemu 
szkockiemu hodowcy kartofli Fiudlayowi na spe- 
cyaluej wystawie tego produktu. Co prawda, 
kartofle wyprodukowaue przez Fiudlaya są zu­
pełną nowością i łączą w sobie w najwyższej 
mierze wszystkie przymioty, których wymagamy 
od dobrego kartofla.

* Z r o z p a c z o n y  t o r e a d o r .  Jeden z 
najgłośniejszych madryckich toreadorów Nino de 
Gines, tak wziął sobie do serca wydany na pod­
stawie nowo przez kortezy uchwalonej ustawy o 
wypoczynku niedzielnym, zakaz urządzania walki 
byków w niedzielę, — że targnął się na własne 
życie. Ciężko ranny odkuli rewolwerowej, dogo­
rywa podobno w szpitalu.

* T r ą d  (lepra) szerzy się na całem wscho- 
daiern wybrzeżu Hiszpanii, zwłaszcza zaś w pro- 
wincyi Castellon. Rząd hiszpański uie przedsię­
wziął dotąd nic dla zapobieżenia dalszym postę­
pom okropnej zarazy.

Notatln I r t o - a r t y s l y c m
Repertoar teatru miejskiego 

we Lwowie.
Dzię, we wtorek, po raz czwarty „Konsul 

generalny", operetka w 3 aktach Henryka Rein- 
hardta.

We środę po raz trzeci „Nitka jedwa­
biu", komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou.
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We czwartek po raz piąty „Konsul ge­

neralny", operetka w 3 aktach Henryka Rein- 
kardta,

W piątek po raz pierwszy (nowość) „Li- 
lith“, bajka w 3 aktach przez Juliusza Herma­
na. W przedstawieniu biorą udział panie : Be- 
dnarzewska, Solska, Stachowicz, Leńska. Ogiń­
ska, Pawińska, Zielińska — pp.: Solski, Chmie­
liński, Feldman, Hierowski, Jaworski, Nowacki, 
Kwiatkiewicz, Wysocki, Antoniewski, Rasiński, 
Brzozowski. W roli „studenta" wystąpi gościn­
nie p. Tarasiewicz. W roli „wielkiego górala" “ 
wystąpi po raz pierwszy p. Janusz.

W sobotę po raz drugi (nowość) „Lilith", 
bajka w 3 aktach przez Juliusza Hermana. No­
wa wystawa.

W niedzielę o godzinie pół do 4 po po­
łudniu „Słodka dziewczyna", operetka w 3 akt. 
H. Reinhardta.

W niedzielę o g. pół do 8 wieczorem po raz 
trzeci „Lilith", bajka 3 akt. J. Hermana. No­
wa wystawa.

Z „Filharmonii" lwowskiej. Kon­
cert Hemmy Bellincioni, który odbędzie się dnia 
29 b. m., zapowiada się świetnie, sądząc po li­
cznych zamówieniach, które do kancelaryi „Fil­
harmonii" napływają nawet z prowincyi. I nic 
dziwnego. Hemina, Bellissimą zwana, jest ulu­
bienicą Lwowa. Wykwintna ta prawdziwa arty­
stka olśni swym głosem, który zachował mło­
dzieńczą świeżość, tłumy wielbicieli. Hemma zna­
czy klejnot. Niemożna lepiej nosić swego imie­
nia jak ona.

Z  I - z f f o y  s ą d o ^ w e j .

(Telegramy).
Kraków, 18 października. (Tcl.pryw.) 

W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy prze­
słuchano jako świadków męża, 9 letniego 
syna i 11 -letnią córkę ś. p. profesorowej 
B o g u c k i e j ,  następnie innych świadków. 
Popołudniu odroczono rozprawę do dzisiaj. 
Przed dzisiejszą rozprawą udadzą się sędzio­
wie przysięgli na miejsce, w którem popeł­
niono zbrodnię.

Kraków 18 października. (Tel. p r j .  
Dziś rano cały trybunał oglądał miejsce 
zbrodni dokonanej przez Batkównę. Okazało 
się przytem niemożliwem, aby siekiera, któ­
rą ś. p Bogucka miała uderzyć Batkównę, 
mogła wybić szybę i wylecieć na ganek. 
Możliwem jest natomiast, że p. Bogucka rę­
ką oparła się o szybę, chcąc wyjść i wy­
gniotła ją, przyczem pozostały na szybie 
krwawe plamy.

Przesłuchiwano dalej świadków, mię­
dzy tymi p. Kwaśniewską, przyjaciółkę zmar­
łej. Widziała ona zmarłą na godzinę przed wy­
padkiem. P. Bogucka miała wówczas prze­
czucie śmierci i wyrażała wielką obawę przed 
służącą, mówiąc: ona ciągle patrzy na mnie, 
jak zbój.

Dawniejsze służące ś. p. Boguckiej ze­
znają, źe c-hlebodawczyni dobrze obchodziła 
się z niemi i dość dawała żywności.

GOSPODARSTWO i HANDEL
Wisła jako droga międzynaro­

dowa. Toruńska Izba handlowa wydala 
sprawozdanie roczne, w którem pomiędzy in- 
nemi obszerny rozdział poświęcono „Wiśle, 
jako drodze międzynarodowej. „Sprawozdanie 
stwierdza, że w ciągu roku zeszłego spła­
wiono od granic rossyjskich materyału bu­
dulcowego za 38 milionów rubli. Zdaniem 
referenta obrót ten powinienby się co n a j­
mniej potroić, gdyby przystąpiono w Króle­
stwie Polakiem do uregulowania rzeki. „Przy­
kro jest patrzeć — czytamy w sprawozda­
niu — jak mało korzystają sąsiedzi nasi ze 
swojej części tej rzeki międzynarodowej; 
dzisiaj też, pomimo znakomitej regulacyi 
Wisły w Niemczech, żegluga nie może na­
leżycie się rozwijać, gdyż część uregulowana 
zbyt jest krótką".

Produkcya złota. Amerykański dy­
rektor mennicy Roberts ogłasza rok rocznie 
sprawozdanie o produkcyi złota na całym 
świecie. Sprawozdania te są już w świecie 
finansowym słynne i czytane bywają z wiel- 
kiem zainteresowaniem, gdyż są fachowo i 
z wielką dokładnością sporządzone. Roberts 
ocenia produkcję złota całego świa w r. 1903 
na 325,500.000 dolarów, czyli o 29 milj. 
więcej aniżeli w r. 1902 — a o 60 milj. wię­
cej aniżeli w r. 1901. Z najważniejszych 
państw wymienionych w tem sprawozdaniu, 
Stany Zjednoczone wyprodukowały złota za 
73-5 milj. dolarów, (— 6 50 aniżeli w r. 1902). 
Meksyk 10'87 (-j- 072 ) Canada 18 83 ( — 191) 
Afryka 67-99 ( +  38-87) Australia 89-21 
(-f- 7 63) Rossya 24-63 ( +  2-10) A u s t r o -  
W ę g r y  2-24. Brazylia 2-27 (-(- 1 28) Co- 
lumbi 2-72. Indye angielskie 1143 ( +  1-84) 
Japonia 2 (-f- 0*71) Chiny 7-32 ( — 141)

'.Korea 3 milj. Dyrektor Roberts liczy, że w 
roku bieżącym produkcya złota będzie wyż­
sza, a to z tego powodu, że kopalnie trans- 
vaalskie są już w pełnym ruchu i wykazują 
w pierwszem półroczu znaczną zwyżkę w sto­
sunku do wydajności zeszłorocznej.

Produkcya srebra na całej kuli ziem­
skiej, ocenia Roberts na 92 milj. dolarów 
czyli o 5 milj. więcej aniżeli w roku 1902.

Giełda towarowa. Cukier surowy loco 
Aussig 26-30 do 26'40, loco Ołomuniec 25-30 
do 25-40, loco Berno-Wiedeń 25-60 do 25-70, 
na paźdz.-grudzJocoAussig 26-30 do 26-40. Cu­
kier w kostkach: prim a  73 '— do 74' — , se- 
cunda — •— do —•—. Spirytus kontyngen­
towany: loco Wiedeń 52 80 do 53 20. Nafta 
kaukazka: transito Tryest 9‘50 do 10"— , 
galicyjska przeźroczysta 37-90 do 38-60. (Ceny 
w Tcoronach).

Sprawozdanie tygodniowe Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
i produktów we Lwowie od 7 października 
do 13 października, bez opłaty akcyzowej. (W a­
luta koronowa). Pszenica stara 8-60 do 8 65, 
nowa — do —" —, żyto stare 6 60 do 6 85, 
now e— •— do —-—Jęczm ień browarny 6-75 
do 7T5, pastewny 6"50 do 6-75, owies stary
6-60 do 6'80, owies nowy — •— do —•—, 
hreczka 7 50 do 7 75, kukurudza zeszłoro­
czna —•— do — •— kukurudza 7-5‘f do
7-75, proso — do — •—, groch do go­
towania 8’90 do 9"85 groch pastewny 6 65 do 
7 15 soczewica —•— do — ■—, tasola —
do —•— , bobik stary 6-15 do 6 40, bo­
bik nowy — ■— do — •— , wyka stara 6-50 
do 6 75, wyka n o wa —- -  do —•—, koni- 
czyna czerwona nowa 66 05 do 72 05, koni­
czyna biała nowa 50'— do 58 25, koniczyna 
szwedzka 60-— do 70-— , tymotka 24 50 do 
27 75, anyż rossyjski — ■— do— , anyż płaski 
— •— do —•—, kminek — ■— do — •—, rzepak 
zimowy stary 9*95 do 10 25, rzepak zimowy 
nowy —■— do —'—, lnianka 7-— do 7"5Ó, 
nasienie lnianne 9 35 do 9 65, nasienie 
konopne 8"50 do 8-75, chmiel 210 — 
do 217 05, nowy — •— do — " —. łój —■ — 
do — •— , nafta zwykła 16 — d o i 7- — , nafta 
salonowa 1 8 - -  do 19 —, wosk ziemny 
d o —•— , wszystko za 50 kilogramów, płótno 
—•— do —•— , skóry surowe — do — •—, 
spirytus 10.000 litr-procentowy gotowy kon­
tyngentowany, bez podatku konsumcyjnego 
60-85 do 51-30, ekskontyngentowany — 
do — .

Targ bydła. (Telegram). Na wczo­
rajszy targ bydła w Wiedniu spędzono ogó­
łem 5070 sztuk rzeźnych. W tem było z 
Galicyi 469 sztuk, z Bukowiny 10.

Przebieg targu był ożywiony.
Ceny podniosły się od 1 do 2 koron.
Niesprzedanych zostało 26 sztuk.
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzeda­

no: 31 sztuk po 60 do 67 koron; 91 sztuk 
po 68 do 75 koron, 26 sztuk po 76 do 80 
koron.

Buhaje podtuczone płacono po 62 do 76 
kor., krowy podtuczone po 60 do 71 kor., 
bydło chude po 34 do 60 kor., wszystko 
licząc za centnar metryczny żywej wagi.

OSTATIIA POCZTA
Na j j .  P a n  naznaczył z powodu zgo­

nu króla saskiego 4-tygodniową żałobę
dw orską.

Nordd. Allg. z tg . donosi, że cesarz Wil­
helm wyjedzie na pogrzeb króla saskiego.

Koeln. Ztg. upoważnioną została do o- 
świadczenia, iż wszelkie pogłoski o p o d r ó ż y  
c e s a r z a  W i l b e l m a  na Morze Śródziemne
i o jego p o ś r e d n i c t w i e  m i ę d z y  W a ­
t y k a n e m  a K w i r y n a ł  e m w sprawie wza­
jemnego zbliżenia się są zupełnie niepraw ­
dziwe.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą Czasowi, 
że w sferach dobrze poinformowanych obe­
cną sytuacyę polityczną przedstawiają jak 
następuje: Kamaryla dworska usiłowała pod­
kopać stanowisko n o w e g o  m i n i s t r a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  Pewne obie­
tnice i pewne zobowiązania przedstawiono 
carowi w świetle fałszywem, jako niegodne 
z dotychczasową tradycyą rządzenia. Książę 
Światopełk Mirski był na posłuchaniu u ce­
sarza i gorąco bronił programu, który przed­
łożył monarsze przed zajęciem swego obecne­
go stanowiska. Po posłuchaniu książę Świa­
topełk Mirski podał się do dymisyi, lecz dy­
m isja nie została przyjętą. Obecnie — jak za­
pewniają — stanowisko ministra spraw we­
wnętrznych jest silniejsze niż przedtem.

Archierej Innocenty, jako głowa „Zwią­
zku braterskiego" Kościoła prawosławnego 
w Chinach, ogłosił pismo, wykazujące, jak 
olbrzymich nadużyć dopuszcza się intenden- 
tura i wysłannicy rządu na dalekim Wscho­
dzie. Archierej Innocenty twierdzi, że tera- 
źniejze straty i klęski wywołane są właśnie

nadużyciami Rossyan i niedbałością rządu, 
który patrzył przez palce na karygodne po­
stępowanie swoich przedstawicieli. Pismo to 
wywołało w Petersburgu wielkie wrażenie.

Włoski dziennik urzędowy ogłosi dziś 
dekret, r o z w i ą z u j ą c y  I z b ę  deputowa­
nych i rozpisujący n o w e  w y b o r y  na 6 li­
stopada, a ściślejsze na 13 listopada. Do de­
kretu dołączone będzie expose gabinetu do 
króla z motywami tego zarządzenia i pro­
gramem gabinetu,

W H i s z p a n i i  zapanowała niesły­
chana drożyzna wszystkich środków spo­
żywczych, wywołana złymi nieurodzajami i 
niedołężną polityką cłową. Wśród ludności 
wiejskiej poczyna szerzyć się emigracya w 
sposób zatrważający.

G a b i n e t  p o r t u g a l s k i  — jak do­
noszą z Lizbony — podał się do dymisyi.

Daily M ail donosi, że w T y b e c i e  
pojawiły się groźne objawy anarchii i wojny 
domowej. Zbieg Dalaj-lama oczekiwał tylko 
zupełnego wycofania się załogi angielskiej, 
by powrócić do stolicy. Następca Dalaj-lamy, 
zatwierdzony przez rząd chiński i protego­
wany przez Anglików, nie cieszy się wiel- 
kiem uznaniem i szacunkiem pośród kapła­
nów Tybetu. Także wielka rada, która uzna­
ła traktat z Anglikami imieniem rządu ty­
betańskiego, nie ma dostatecznej powagi i 
wpływu w kraju: jest to coś w rodzaju lo­
kalnego sejmu, którego kompetencya rozcią­
ga się na sprawy lokalnej natury, nie na 
ogólno polityczne. Zresztą można przypu­
szczać, że rada ta przy pierwszej sposobno­
ści znowu stanie po stronie Dalaj-lamy,

Nawet ambanowi chińskiemu, który 
przyłożył swą pieczęć na traktacie anglo- 
tybetańskim, Anglicy teraz niedowierzają, 
gdyż zachodzi obawa, że dygnitarz ten, pod­
stępny, jak wszyscy Azyaci, mógł grać rolę 
dwuznaczną i, podpisując traktat, nie myśleć 
o jego wykonaniu.

Do Antwerpii doszły wiadomości o 
ustawicznych usiłowaniach Anglików, dą­
żących do zajęcia p a ń s t w a  K o n g o  od 
strony jeziora Alberta-Edwarda. Kolonialne 
wojska belgijskie otrzymały rozkaz stawienia 
zbrojnego oporu.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSHEJ
Z krakowskiej Rady miejskiej.

Kraków, 18 października. (Tel. pryw.) 
Rada miejska uchwaliła na wezorajszem po­
siedzeniu po blisko czterogodzinnej dysku- 
syi wnioski komisyi statutowej, będące od­
powiedzią na pismo Wydziału krajowego, 
który imieniem sejmowej gminnej komisyi 
zażądał opinii Rady miasta w sprawie r e ­
f o r m y  niektórych postanowień obecnie obo­
wiązującego s t a t u t u  gminnego Krakowa.

Podczas dyskusyi zaznaczył r. m. D a- 
s z y ń s k i ,  że statut m. Krakowa wymaga 
także reformy wyborczego prawa gminnego 
i przedłożył wniosek przyznania prawa wy­
borczego do Rady miejskiej wszystkim do­
rosłym mężczyznom i kobietom.

Rada miejska uchwaliła odstąpić bez­
płatnie Towarzystwu technicznemu grunt 
obok Akademii handlowej pod Kapucynami 
na budowę gmachu Towarzystwa.

Wiedeń, 18 października. Jeszcze w 
ciągu dnia dzisiejszego poczynione będą od­
powiednie kroki celem uzyskania od władz 
francuskich wydania aresztowanych wczoraj 
w Paryżu morderców Kleinów.

Petersburg, 18 października. Z oka- 
zyi 50 rocznicy bombardowania Sebastopola 
wystosował car do w. ks. Mikołaja Mikoła- 
wicza pismo z rozkazem dziennym, zarzą­
dzającym wybicie medali pamiątkowych, dla 
weteranów, którzy w tej walce brali udział. 
Z okazyi zaś imienin następcy tronu wszyst­
kich kapitanów i rotmistrzów, którzy w r. 
1877 — 1878 się odznaczyli, mianowano pod­
pułkownikami.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt, 18 października. Na dzi- 

siejszem posiedzeniu węgierskiej Izby po­
słów, w dalszym ciągu dyskusyi nad pro- 
wizoryum handlowem, przemawiał minister 
handlu Hieronymi, który przedewszystkiem 
zbijał rozmaite zarzuty, uczynione przez mów­
ców opozycyjnych.

Oo się tyczy różnych układów z po­
przednimi rządami, na które się mówcy o- 
pozycyjni powołują, może m inister oświad­
czyć, że umowy zawarte na jakichś konwen-

tyklach, w których minister nie brał udzia­
łu, nie mają dla niego wcale mocy obowią­
zującej. (Protesty i przerywania na lewicy). 
M inister prosi więc opozyeyę, aby się na 
tego rodzaju umowy nie powoływała.

W O J N A
r o s s i y j  s l s o  -  j  a-pooaslsra,..

Paryż, 18 października. Agencya IIava- 
sa donosi z Mukdenu pod datą 17 b. m.:

R o s s y a n i e  z d o b y l i  dziś o godzi­
nie 5 rano n a p o w r ó t  s w e  s t a n o w i s k o  
n a  l e w y m  b r z e g u  r z e k i  S z a k h o  po 
morderczej walce na bagnety i po gwałto­
wnej wymianie strzałów, która trwała cały 
dzień poprzedni. Japończycy prawdopodo­
bnie w skutek wyczerpania sił, stawiali 
słabszy opór, niż dotychczas. R o s s y a n i e  
zachęceni powodzeniem p r z e s z l i  natych­
miast do k r o k ó w  z a c z e p n y c h .

Petersburg, 18 października. S k u ­
t e c z n y  a t a k  na t. zw. „pagórek lesisty", 
o którym wczoraj doniesiono, wykonały od­
działy generała Meyendorffa.

Petersburg, 18 października. Admi­
rał Rożdestwieński zamianowany został ge- 
nerałem-adjutantem cara.

Petersburg, 18 października. Rożdże- 
stwieński, mianowany adjutantem cara, za­
trzymuje nadal dowództwo II. eskadry.

Londyn, 18 października. W rozmo­
wie z zastępcą B iura Reutera oświadczył 
japoński poseł Hayashi w sprawie szaleją­
cych w ostatnich dniach walk w Mandżu- 
ryi, że straty w ludziach są przerażające i 
wszyscy nad niemi głęboko ubolewają. Lecz 
cóż można było na to poradzić ? Każdy, kto 
zna okoliczności, wśród jakich nastąpił wy­
buch wojny, musiał przewidzieć, z jaką sta- 
nuwczością będzie ona przez nas prowadzo­
ną i musi przyznać, że w tej wojnie jedno 
tylko można zrobić: dalej walkę prowadzić. 
Nie jest rzeczą Japończyków oceniać, czy 
nadszedł czas zawierania pokoju; to należy 
do rządu i cara rossyjskiego. Ńie można za­
pominać tego, iż Japończycy nigdy nie mieli 
zamiaru sprowokować tej wojny.

Omawiając przyszłe operacye wojenne 
w Mandżuryi powiedział Hayashi: Zima jest 
w Mandżuryi pod pewnymi względami od­
powiedniejszą do prowadzenia operacyj wo­
jennych aniżeli lato; stan pogody bowiem 
nie powstrzyma przewozu środków żywności 
ani amunieyi. Najbliższym rzeczywiście waż­
nym punktem, który musi być przez Japoń­
czyków zajęty, jest Tielin. Skoro to będzie 
dokonane, nic nie jest w stanie powstrzy­
mać marszu Japończyków na Charbin.

Co do telegramów, jakie nadeszły z 
Tokio, że w tamtejszych kołach dyploma­
tycznych mówią o konieczności pokoju, — 
powiedział Hayashi, iż to pragnienie pokoju 
jest wynikiem tylko uczuć humanitarnych, 
wywołanych straszną rzezią na polu walki. 
Jednakowoż teraz zapóźno ubolewać nad ty­
mi wypadkami, należało je  przewidzieć i 
przeszkodzić im.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W ie d e ń , 18 października 1904. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godz. 2 min, 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kred. 666 75, 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 778-—, 
Akcye Anglobanku 281 50, Akcye Unionban- 
ku 535-50, Akcye LSnderbanku 452 50, Akcye 
Bankvereinu 547-10, Akc.Bodencredit968-—, 
Akcye galicyj. Banku hipotecznego 548-—, 
Akcye kolei państwowych 644 50, Akcye 
kolei Południowej 86-— , Akcye kolei El- 
betbal 419-50, Akcye kolei Północnej 
5580-—, Akcye kolei czerniowieckiej 
579- — , Akcye Alpiny 479-75, Akcye Rima 
Muranyi 523 50, Akcye praskiego Towarzy­
stwa Żelazn. 2414-—, Akcye Fabryki broni 
528-— , Akcye Tureckie tytoniowe 348’ — , 
Akcye Galicyjsko-karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1Ó82-—, Obligacje węgierskiej 
indemnizaeyi 97-75, Renta majowa 99 85. 
Austryaeka Renta koronowa 99 90, Wę­
gierska Renta koronowa 97 95, 56 1.
Listy Tow. kredytowego ziem. 99-40, 4 prc. 
Listy Banku hipotecznego 99- — , 4 i pół prc. 
Listy Banku hipotecznego 10170, 5 prc. 
Listy Banku hipotecznego 112- — , 4 prc. 
Listy Banku krajowego 99-25, 4 i pół 
prc. Listy Banku krajowego 101-75, 5 prc. 
komunalne oblig. Banku kraj. 103 45, 4-prc. 
Gal. Obligacye propinacyjne 99-80, 4 -p rc . 
Gal. pożyczka kraj. z 1898 r. 99"50, 4 -p rc . 
pożyczka miasta Lwowa 97-25, Losy tureckie 
1 3 # - ,  Marki 117 67, Ruble 253-75.

Usposobienie po silnem otwarciu dal­
szy przebieg bardzo spokojny mimo silnych 
notowań berlińskich. Zamknięcie bez ocjioty.

Odpowmdiialnj redak to r: 

A d a m  K r s o h o  w i s o k L
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Z powodu zmiany lokalu
W ie lk a  W ysprzedaż

i
Lwów, ul. Karola, Ludwika 1. 3, po cenach sna- 
.i/ZJife zniżonych Materye wełniane, jedwabne, Barchany, 

Konfekcya damska, jako to: Kostyumy, Paletoty, Haweloki, Spódnice wierzchnie, 
Bluzki, Halki, Pończochy, Chustki zimowe damskie, Pledy i t. p.

aaeerssrxv ■■■

Magazyn, wkrótce zostanie przeniesiony na ul. Akademicką 1. 5 . (Vis a vi» Motelu Meorge%).

Nadesłane.

Specyalista chorób nerwowych

B r . M . Ś w i t a ł  g ik i
ord. Ukadsmicka li, od 3—5.

ZAKŁAD ORTOPEDICZNT

Dec. dr. A, Gabryszewskiego
przeniesiony został na u!. Batorego 36, I. p.

Otwarty od 3—6 po południu.

Wszelki® mocietf zagrani­
czne kupują i sprzedają naj­

korzystniej

§ o k a l  i  L i l i e a
Zlecenia z prowincyi załatwiamy 

odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
pro wiz yi.

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczne

FRANCUSKIE hum orystyczne:
Fin de sieole, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vi© en oulotte rou- 

ge, Biblioteąne moderne. 
A N G IE L SK IE :

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Ourent Lite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Onting, The Tatler. 

W ŁOSKIE:
Domenica del Oorriere. 

R O S Y JS K IE : 
Oswobożdienie, Sznt (humorystyczny).

M o k o t o w s k i e g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW, Pasaż Hańsinasa 9,

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO
JOURNAL
GAULOIS

angielskie :
DAILY OHRONIOLE 

rosyjskie:
NOWOJE WREMIA 

niemieckie: 
FRANKFURTER ZEITUNG

M o k o to w s k ie g o
Biura dzienników, P**ai Hwauna 9.
® © ® @ © ® © h ® ® ® ® ©  e ® ©

M ta n is la w  M ach s
przyjeżdża do Lwowa 1. listopada 1904 
r. i naukę tańców rozpocznie w szkole 

przy ul, Pańskiej 1. 17, I. piętro.

P .riB y jfcc faa ti L ^ . w a .
Dnia 18. października 1904.

HOTEL GEORGEA.
PP. W. hr. Baworowski z Osirowa, L. hr. Ko- 

ziebrodzki z Chlebowa, L. hr. Konarski z Grocho- 
wiec, M. Zieliński ze Strzelisk nowych.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP. W. Stanek z Wiszenki, A Kunz z Pod- 

werbee.
HOTEL IMPERIAL.

PP. A. hr. Romer z W itrzbicy K. Kownacki 
ze Świtsrzowa, A Weissmann zr Słoezysk

HOTEL STADTMULLERA.
PP. J. dr. Walewski z Nosowa, A, dr. Bo- 

rzemski ze Stryhaniee.

lwowskie] Iz b ; handlowej i
u

przem ysłowe]
Lwów, dnia 18. października 1904. płacą | żądają

walutą koron
I. Akeye za sztukę. K. h. K. h.

Banku hip. gal. po 200 zł. (400kor.) 5i5 — 555 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . —  — 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idaeyi..................... ..... • — — —  —
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r .) ..................................... —  — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 575 - 585 -
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k or.).......................... — — -------
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 - 370 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) « 400 — 410 -
I I .  Listy zastawne za 100 kor. Jj*

Banku h. g. 5°/0 w. a. wyl. z 10% ® 111 25 -------
„ » 4 V /0 „ los w 50 1. 101 50 102 20
” „ „ 41/* „ 601. po 200 k. 98 80 99 50
” kraj. 4 '/2% „ los w 51 1. ® 101 50 102 20
„ „ Ł% „ los w 57 1. ja 99 20 99 90

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw. g
sza e m is y a ) ............................... H 99 80 — —

Tow. kred. galie. ziemsk. 4% e
los. w 41* l a t .......................... a, 99 80 — —
i%  los. w 56 l a t ..................... 0 99 20 99 90

I I I .  Obligi za 100 kor. M
Gal. funduszu propin. 4% w. a. ® 99 60 100 30
Buków, funduszu propin. 5 % w. a. 102 80 — —

Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.) 102 60 — —
„ 41/ i # ( 3em-) 101 30 102 -
„ 4% (4 em.) 98 90 99 60

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 98 80 99 50
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 — — — —

„ „ 4% po 200 kor. z ro­
ku 1893 ..................................... 99 30 100 ~

Pożyczka m. Lwowa 4 % po 200 kor. 97 - 97 70
,  .  n 41/ .*  » 200 „ 101 10 101 80

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) . 85 - 91 -

Y. Monety.
Dukat cesarsk i................................ 11 26 11 40
20 fr a n k ó w k a ............................... 19 - 19 25
100 rubli rosyjskich srebrnych . 250 - 253 -
100 rubli rosyjskich papierowych 253 - 255 —
100 marek niemieckich . . . 117 20 117 80

Kurs giełtly wiedeńskiej.
Dnia 16. października 1904.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot.

ruaj-Ustopad..................................... 99 80 100-—
atynsań-ltoUo.....................................9915 99-95

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -sierp ień ..................................... 100-25 100-45
kwiecień-październik.....................  100-30 100-50

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. — ------ -
„ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 155-20 15T20
„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 1 8 5 '-  188 40
„ 1864 po 100 zł. . . .  2 6 5 --  231—
„ 1864 po 50 z ł....................2 6 5 --  2 6 9 '-

Listyzast. domen państ. pol20zł.5pr. 292'25 294-—

B. Dług państwu (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr...................................119-60 119 80

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100'— 100-20

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wo 

od podatku za 100 zł. 4 pr.ya po
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5;,«

pr. (ostemp. a k e y e ) .....................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51/, pr.............................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 pr........................
Kol, Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.

99-70

118-60

508—

127-75

9950

99-55

100-70 

119-60 

510'— 

138 75 

100-50 

100-55

Obligacye pierw szeństwa (kolejowe).
Koi. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. —•— —■—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —•— —
Kol. Czeskiej zaoh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 pr...................................... • 99 75 100 75
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr...............................  99 85 100-85
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 pr........................................  99-25 100-25
Kol. galie. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 pr.........................  99-55 100 55
Kol. Iwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 nr................. 99-60 IOG'60
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  118- —

D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej)
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— —•—

„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 pr...............................................  97 75

Węg.obl. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 183 —
‘ poż. prern. za 100 zł. (200 kor.) 210 —
„ „ „ z a  50 zł. (100 kor.) 2 1 0 -

E . Obligacye Indemnhiacyjne.
Kroaeyi i Sławonii .........................  98 50
Węgier za 100 zł. 4 pr......................   87 60

F .  I u r s  p u b l i c z n e  p o ż y c z k i .
Losy reguł. Dunaju, z r. 1870 za 100

zł. 5 pr.  .....................  276—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106'70
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr................................   . 98-85 99 85

97-95 
165 -  
212-50 
212-50

98-60

2 8 2 -
107-70

płaeą

103-30

98-95
99-30

żądają

104-30

99-95
100-30

96-65 97-65

9 i—  9 8 -

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 pr........................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr.........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr.......................................................

Poż. serb. preni. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prern. kol. za 400 frank.

G. L isty  zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużna 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 41/, pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
i, n n n 4 pr.

Gal. ake. b. bip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ ,, los 50 1. 41/, pr. .

„ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 pr.......................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
n 4 pr- staje ■ •
„ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
41/, nr. 51'/, lat zwrotne . . . 101-40 102-40

Banku krajowego oblig. komun. 2emi-
sya 5 pr.................................................  103 — .104- —

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 41/, pr. . 101-75 102' -

Banku kr. losy 571/, L za 200 k. 4 pr. 98'7b 99 75
Austro-wgg. banku 40'/. lat los. 4 pr. 100'25 100-50

„ „ „ 50 lat los. 4 pr. 100-35 101-35
I I . Obligacye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.

99 60 
30 J- -  
2 j9— 
104-65 

98-95 
i i i — 
101-50

100-60
319—
310—
105-65
99-50

1 1 2 -

102-50

99-— 100 -
98-60 99-60 

1 0 0 - - • -
99-75 100-50

Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i
200 zł. 6 pr.........................................108 —

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr. 116-50
Kol. półn. ees. Ford. ein. z r. 1886 4 pr. 100 80

„ „ „ „ „ „ 1887 4 pr. 101-20
„ „ „ „ ,  1888 4 pr. 101-70
■ n n n e n  1891 4 pr. 101*00

Kolej Łwów-Czarn.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 pr. .  ..........................  92-35 93 35

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr................................................. 9915 10015

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. —■— —•—
Węg. gal. kol. em. 1S70 za 100 zł. 5 pr. 110 25 

„ „ „ „ 1878 za 200 zł, 5 pr. 110-25
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr. 99 10

J . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . . 20 90 21 90
Zakład kred. dla hand i przem. 100 zł, 479 — 489 —
Clary 40 zł. m. k......................  . . 156 — 167 —
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł, 78 — 83 —
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 84-— 88 50
Pożyczka miasta Lubiany 20 z ł . . . 67'— 71 —
Palfy 40 zł. m. k. . 163 50 173-50

109 —

101-75 
102 20 
102 70 
102 60

111-25
111-25 
100 10

Koronowa waluta. płaeą
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 53-75
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 28-80
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. . 65—
Salma 40 zł. mk....................................  223 —
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 77 —
St. Genois 40 zł. mk.................................   ■__
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . _•__

„ „ Tryestu 100 zł. mk. 41/, pr. —-—
„ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 230—
X. Akeye banków (za sztukę). 

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . .
Peszt, banku handl. 500 zł. . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . ------
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 776- -
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 534 —
Galie, banku hip. 200 zł.....................549—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 270 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 452 10 

„ Austro-węg. 1400 k. . . . 1635 —
„ Związk. (LTnionbank) 200 zł, . 535 —

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 249—
Ziynosteńska banka 100 zł. . . . 249—

żądają 
55.15 
29-80 
70- -  

233 -  
81—

300—

281-50 282 50 
2832—  2838 -

777—  
536 -  
5 5 0 -  
290 -  
453-10 

1640- -  
537—  
250 — 
250—

578—
392-—

407 -
855 -

584-
400-

407- 5C 
859—

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych. 
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 432 — —
„ n n akeye zakład. 200 zł. 410'— 430

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. m k .. 5550 — 5575 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. — — 
Koi. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .
„ wsehod.-gaiie.-iokaln. 200 zł.
„ państwowyeh 200 zł.....................
„ południowej 200 zł.......................
„ węg. galie. I. 200 z ł....................

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk.

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
Tow. kopalń węgla w Briii 100 zł. . 663-— 666
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1060 -  1068
Austr. tow. górnieze Alpine 100 zł. 479 75 480
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 300 zł. 2420 — 2425'
Scliodniey 500 kor........................................ 695-— 705-
Turcek. zarz. tyioniow. 500 franków  • —
Trifail. tow. kóp. węgla 70 zł. . . 308 -  313

N. W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli o1/, pr.
Niemieckie banki . . . .
Włoskie banki . . . . . .
Francuskie b a n k i .....................
Szwajcarski* b a n k i.....................

W

117-52'/, 
239 33-/, 

95-25

117 65 
95-20 
9510  
9510

117-82'/, 
239 55 

95 35

117 90 
95 35 
95-20 
95-20

O. W A L
Dukat c e s a r s k i ..........................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta 
t0-frankowka . . . . . . .
20-m arkówka...............................
Rosyjski półimperyał . . . 
Niemieckie banknoty za 100 marek 
WłosfTe banknoty za 100 lir 
2 ubi* . . . . . . . .

V H Y.
11-36

1908 
23 48

117 60 
95-15
s-63a/a

11 40

18-11
23-57

117 80 
85 35 

S-54«/,

L i c y t a c y e .
L. cz. E. 68,1 (173) (8634 2 - 3 )

Na żądanie galie. Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego we Lwowie zastąpionego 
przez adw. Dra Tadeusza Skałkowskiego 
odbędzie się dnia 28. listopada 1904 o go­
dzinie 10 przed południem w Sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 13 lieytacya ma­
jętności Leszczków, objętej iwh. 413 ks. gr. 
tut. Sądu dla większych posiadłości, zobo­
wiązanej Stefanii z Lewandowskich Łomni­
ckiej własnej, zaś dnia 29. listopada 1904 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 13 lieytacya ma­
jętności Sulimów, obj. Iwh. 438 ks. gr. tut. 
sądu dla większych posiadłości, zobowiązanej 
Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej wła­
snej; każdej z tych majętności wraz z przy- 
należytośeiami, składającemi się z budyn­
ków, gorzelni, inwentarzy żywego i martwego.

Mejętności te wystawione na licytację 
są ocenione a mianowicie majętność Leszczków 
na kwotę 658230 kor. 52 hal. z czego przy­
pada na przynależność kwota 175798 kor. 
64 bal., zaś majętność Sulimów na kwotę

578693 kor. 98 bal. z czego przypada na 
przynależność kwota 154379 kor. 50 bal

Najniższa cena wynosi co do majętno­
ści Leszczkowa kwotę 438820 kor. 22 bal. 
a co do majętności Sulimowa kwotę 385796 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 19.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach, tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­

dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Dla wierzycieli hipot. którymby nie 
mogło doręczenie uchwał wcześnie nastąpić, 
ustanowiono kuratora w osobie adw. Dra 
Jakóba Horowitza we Lwowie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 17. września 1904.

L. n .  E. 2018/4 (7) (8605)
Odbędzie się dnia 22. listopada 1904 

o godz. .10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 14, lieytacya 
realności ks. gr. gm. kat. Dublany Iwh. 17 i 
Maryi ze Szpików Kuchar Iwh. 448 Wasyla 
Szpika i Iwh. 4.96 Anny Szpik własnych, 
wr»z z przynależnościami.

Nieruchomości, wystawione na licytację 
są ocenione a mianowicie: Iwh. 171 na 
kwotę 320 kor., Iwh. 448 na 1451 kor., Iwh. 
496 na kwotę 180 kor.

Najniższa cena wynosi co do realności 
Iwh. 171 kwotę 212 kor., Iwh. 448 kwotę 
168 kor., co do Iwh. 496 kwotę 120 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Niniejszem zatwierdzone warunki l ic y ­
tacyjne, i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
ter i inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą teinuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 7. października 1904.
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O b w i e s z c z e n i e .
Celem oddania w przedsiębiorstwo do­

stawy sprzętów kancelaryjnych a mianowicie 
robót stolarskich d li sądu powiatowego w 
Gorlicach rozpisuje się publiczną lieytacyę 
w drodze ofert, które mają być wniesione 
do Prezydyum sądu krajowego wyższego w 
Krakowie w terminie do 31. października 
1904. Cena kosztorysowa wynosi 4718 kor.

Szczegółowe wykazy sprzętów kance­
laryjnych, wzory tychże i bliższe warunki 
dostawy mogą być przejrzane w Dyrekcyi 
kaneelaryi sądu krajowego wyższego w Kra­
kowie, w kaneelaryi Prezydyum sądu obwo­
dowego w Jaśle i w sądzie powiatowym w 
Gorlicach.
Prezydyum e. k. Sądu krajowego wyższego.

Kraków, dnia 9. października 1904.

(8669 1 - 3 )
SĄDOWA HALA AUKCYJNA WE LWOWIE 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze­
dnie) przed południem od 8 do 12, po po­
łudniu od 3 do 6, w soboty popoł. od 3 do 8

L i c y t a c j e :
Poniedziałek 24. października 1904 od 10 do 

12 godz.: meble i sprzęty domowe 
Wtorek 25 października 1904 od 10 do 12 

godz.: meble, sprzęty domowe.
Środa 26 października 1904 od 10 do 12 

godz. : meble, kilkanaście figurek ter- 
rakotowyck i ariston.

Czwartek 27. października 1904 od 10 do 12 
godz.: meble, sprzęty domowe i for­
tepian.

Piątek 28. października 1904 od 10 do 12 
godz.: meble, sprzęty domowe i for­
tepian.

Sobota 29. października 1904 od 4 do 8 godz. 
tanie meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 15. października 1904.

L. cz. E. 86/2 (62) (8641 1—3)
Na żądanie Lazara Rokowera kupca 

w Krakowie, zastąpionego dra Bermanna 
adw. w Krakowie, odbędzie się dnia 15.
listopada 1904 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 28 celem zniesienia współwłasności licy­
tac ja  dóbr tabularnych Ochojno górne i dolne 
wyk. hip. ks. tab. krak. 1. 622 objętych
w powiecie sądowym Wielickim położonych 
Lazara Rokowera w 6/12 Anny Urbaników- 
nej w 3/12, Emilii Dębskiej w 2/12 i Lu­
dwika Dębskiego w 1/12 części własnych 
obejmujących grunta w obszarze 93 ha. 
33 a, 75 m 2 czyli 169 morgów 732 kwadr, 
sążni z drzewostanem oraz z budynkami
mieszkalnymi i gospodarczymi jakoto dwo­
rem murowanym, dworem starym drewnia­
nym, szopą, stajnią, stodołami, spichlerzami, 
kurnikiem, karczmą i innemi przynależno- 
ściami w protokole opisania i ocenienia z 20. 
i 21. listopada 1902 wyszezególnionemi atoli 
bez inwentarza żywego i martwego.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 62 000 kor.

Najniższa cena wynoń 62000 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Wadyum wynosi 6 00 kor, Nadmienia 
się że prawo zastawu dla wierzytelności na 
rzecz wierzycieli hipotecznie zabezpieczone 
bez względu na cenę kupna zostaje niena­
ruszone.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
lej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 27.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VIII.
Kraków, dnia 11. października 1904.

L. cz. E. 620/4 (4) (8618)
Dnia 7. listopada b. r. o godz, 9 przed 

południem, odbędzie się przymusowa sprze­
daż realności lwb. 308 gm. Poremba osza­
cowanej na 570 kor.

Najniższa cena wynosi 380 kor. 
Warunki licytacyjne przejrzeć można 

w tus. kaneelaryi.
C. k Sąd powiatowy w Krzeszowicach.

L. cz. E. 1012/4 (6) (8659)
Dnia 4. listopada 1904 o godz. 9 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
sali Nr. I I , odbędzie się licytacya 1 8 części 
realności lwh. 43 gm. Humenów wraz z przy- 
należuościami.

»Gazeta Lwowska* Nr. 239

Nieruchomość (1/8 część) wystawiona 
ca lieytacyę, jest oceniona na 130 kor.

Nąimższa ceaa wynosi 81 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoś ące się do 
tej nieruchomości dokumenta można przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w  sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 26. września 1904.

L. cz. E 545 4 (4) (8611)
Dnia 9. listopada 1904 o 9 rano, od­

będzie się w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 7, licytacya realności części lwh. 
189, 206 i 208 gminy Łękawica oraz 1 5 
części realności lwh. 298 gminy Rychwałd 
bez przynależnoś i.

Wartość szacunkowa 78 kor. 30 hal.
Najniższa cena 52 kor. 20 hal.
Akta i warunki do przejrzenia.
C. k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Siemień, dnia 19. września 1904.

L. cz. E. 1200.4 (10) (8625)
Dnia 4. listopada 1904 o godz, 9 

przed południem, odbędzie się w biurze Nr 
•5 sądu tut. w zabudowaniu apteki, licytacya re­
alności lwh. 366, 8 :5  i 1 3  części realności 
lwh. 255 gm. Rohatyn z przynależnośeiami.

Realności te z przynależnośeiami oce­
niono na 8032 kor. 33 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 4066 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 1. października 1904.

L. cz. E. 138/4 (4) (8630)
Na żądanie wierzycieli Towarzystwa 

wzajemnego kredytu w Zakliczynie, zastąpio­
nych przez kuratora p. Kajetana Balińskie­
go, odbędzie się dnia 8. listopada 1904 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 2, licytacya real­
ności pod Nr. kons. 13 w Woli Strozskiej 
lwh. 13 ks. gr. gm. Wola strozska ob­
jętej wraz z przynależytościami, składają- 
cemi się z 250 drzew owocowych.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
lieytacyę, jest oceniona na 1320 kor., przy­
należności zaś na 500 kor.

Najniższa cena wynosi 1213 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zakliczyn, dnia 24. września 1904.

L. cz. E. 1921,4 (3) (8621)
Dnia 9. listopada 1904 o godz. 9 przed 

południem, odbędzie się w biurze Nr. II. są­
du tutejszego, licytacya 1 4 części realności 
objętej wyk. hipot. 1. 1256 ks. gr. gm. kat 
Hańkowce z przynależnośeiami.

Nieruchomość tą oceniono na 539 kor. 
64 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 342 kor. 93 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

dnia 19. października 1904.

Te osoby, dla których jakie prawa lab 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w  siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Śniatyn, dnia 20. września 1904.

L. cz. E. III. 1533/4 (4) (8644)
Dnia 16. listopada 1904 o godz. 9 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 18, odbędzie się licytacya real­
ności w hl. 425 gm. Jabłonica.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 495 kor.

Najniższa cena wynosi 330 kor.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 18.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w  siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 1. października 1904.

L. cz. E. VII. 1265/4 (8) (8615)
Dnia 15. listopada 1904 o godz. 9 

przed południem w sądzie niżej wymienij- 
aym, w biurze Nr. 1, odbędzie się licytacya 
1) całej realności lwh. 665, 2) 1/4 części 
realności lwh. 666, 3) 1/3 części realności 
lwh, 667, 4) 3/21 części realności lwh. 664 
ks. gr. gminy Delatyn wraz z przynależoo- 
śeiami.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione na ad 1) 51 kor., ad 2) 
66 kor., ad 3) 47 kor., ad 4) 193 kor. 56 
bal. wraz z przynależnośeiami.

Najniższa cena wynosi ad 1) 34 kor., 
ad 2) 44 kor., ad 3) 32 kor. 66 hal., ad 4) 
129 kor. 04 hal.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokument* może każdy, 
mający chęć kupieni*, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Delatyn, dnia 6. października 1904.

L. cz. E. 847,4 (3) (8648)
Dnia 14. listopada 1904 o godz. 10 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4 licytacya a.) 
12/24 części realności lwb. 285 i 14/48 części 
realności lwh. 642 ks. gr. gm. kat. Kolbu­
szowa Ilerscha Kleina własnych wraz z przy- 
należaościami.

Nieruchomości wystawione na lieytacyę 
są ocenione a to 12/24 części realności lwb. 
235 gm. Kolbuszowa na 2085 kor. zaś 14/48 
części realności lwh. 642 gm. Kolbuszowa 
na 8 kor. 70 hal.

Najniższa cena wynosi co do realności 
lwh. 235 kwotę 1109 kor. 16 bal. zaś co 
do realności lwh. 642 kwotę 4 kor. 35 hal. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta można przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w  obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Kolbuszowa, dnia 5. października 1904.

L. cz. E. 166/4 (8645)
Zobowiązana Chana Mandelbaum 

w Podmichalu.
Daia 14. listopada 1904 o godzinie 9 

rano odbędzie się w sali rozpraw Nr. III. 
sądu tutejszego licytacya realności lwh. 330 
gminy Podmichale objętej dłużniczki Ghany 
Mandelbaum własnej.

Nieruchomość ta wystawiona na liey- 
tacyę jest oceniona ns 3230 kor.

Najniższa cena wynosi 2154 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom iści nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w  okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 1. października 1904.

L. cz. E. III. 1661/4 (11) (8638)
Dnia 22. listopada 1904 o godz. 10 

przed południem, odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w sali licytacyjnej Nr. VI. 
licytacya 4/8 części realności lwh. 253/III. 
ks. gr. gm. m. Lwowa objętej.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cję, jest ocenioną na 5235 kor. 25 bal., 
przynależności zaś na 359 kor. 75 bal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 2797 kor. 50 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w godzinach urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w oddziele III.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział III.
Lwów, dnia 26. września 1904.

L. cz. E. X. 704 4 (4) (8608)
Dnia 22. listopada 1904 o godzinie 11 

przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
34. tutejszego sądu, licytacya realności w 
Stanisławowie przy ulicy Matejki położonej 
whl. 2463 obejmującej grunt budowlany z 
oparkanieniem ocenionej na 13.051 kor.

Najniższa cena wynosi 8700 kor., po­
niżej której sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 33.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Stanisławów, 6. października 1904.
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L. cz. E. 1006/4 (5) (8610)

Dnia 24. listopada 1904 o godz. 9
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7, licytacya 1/3 części 
realności lwh. 219 gm. Kamienna Stefana 
Olejnika Jurkowego własnej.

Część nieruchomości wystawionej na 
lieytacyę, jest ocenioną na 422 kor. 34 hal. 
z czego na budynki 62 kor. 34 hal., na
grunta 360 kor. przypada.

Najniższa cena wyuosi 281 kor. 56
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie ju t  istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nadworna, dnia 24. września 1904.

L. cz. E 926/4 (6) (8662)
Na żądanie Zofii Krawiec w Zaleszczy­

kach, odbędzie się dnia 28. listopada 1904 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 licytacya 
parc. gruntowej objętej wykazem hip. 1. 488 
ks. gr. gm. Lesieczniki z drzewostanem.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 250 kor.

Najniższa cena wynosi 166 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
ohecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w  okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełuomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zaleszczyki, dnia 7. października 1904

L cz. E. 185/4 (5) (8660)
Na żądauie powiatowej kasy Oszczędno­

ści w Zaleszczykach zastąpionej przez Dy- 
rekcyę, odbędzie się dnia 28. listopada 1904 
o godz. 11 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6, licytacya 
realności wiejskich obj. lwh. a) 132, b) 1181 
ks. gr. gm. Sinków wraz z przynahżno- 
ściami, składającemi się ad a) chaty, szopy, 
karmnika, komory, piwnicy, kurnika, parka­
nu, mu u i drzewostanu.

Nieruchomość ad a) wystawiona na 
lieytacyę, jest ocenioną na 1700 kor., ad b) 
na 130 kor., przynależności zaś ad a) na 
342 kor.

Najniższa rena wynosi ad a) 1361 kor. 
34 h a l , ad b) 86 kor. 67 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny), 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d. może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanych nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV 
Zaleszczyki, dnia 8. października 1904.

L. cz. E. 1208/4 (5) (8626)
Na żądanie Friesa w Tarnowie odbędzie 

się dnia 3<>. listopada 1904 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 6 licytacya realności pod Nk. 
79 w Kozwadowie przy ulicy Oharzewskiej 
położonej lwh. 19 ks. gr. gm. kat. Rozwa­
dów obj. tej wraz z przynależnośeiami, skła­
dającemi się z przyborów do gaszenia ognia.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest ocenioną na 3100 kor., przynależności 
zaś na 8 kor.

Najniższa cena wynosi 1554 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Odnoszące się do tej nieruchomości do­
kumenta możaa przejrzeć w sądżie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rozwadów, dnia 5. października 1904.

L. cz. E. 834/4 (6) (8663)
Na żądanie Towarzystwa kredytowego 

„Pomoc" w Zaleszczykach, zastąpionej przez 
adw. dra Stoklasę w Zaleszczykach, odbędzie 
się dnia 23. listopada 1904 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6, licytacya realności objętej whl. 
a) 840 k. b) 504 k. c) 407 ks. gr. gr. gm. 
Myszków wraz z przynależnośeiami, składa­
jącemi się ad a) z chaty, kosznicy i plonów 
rolnych, ad c) z plonów rolnych.

Nieruchomość ad a) wystawiona na 
lieytacyę, jest ocenioną z przynależotościami 
na 925 kor. 20 hal., ad b) na 40 kor., ad 
c) 686 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 616 kor. 
74 hal., ad b) 266 kor. 67 hal., ad c) 424 
kor., poniżej tej ceny sprzedaż aie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokół ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
uiźej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nieru­
chomości.

O k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zaleszczyki, dnia 1. października 1904.

L. cz. E 1016/4 (2) (8609)
Dnia 24. listopada 1904 o godzinie 10 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7, licytacya realności 
lwh. 1176 gminy Nadwórna.

Nieruchomość, wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 800 kor.

Najniższa cena wynosi 533 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie li®jtacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nie: uchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nadwórna, dnia 20. września 1904.

L. cz. E. 655 4 (4) (8629)
Dnia 11. listopada 1904 o godzinie 10 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6, odbędzie się licjtacya

5/18 i połowy z 5/18 niewydzieUnych Maryi 
Szymków córki Wojtka i Maryi ze Szymków 
Skopek własnych części realności wyk. hip. 
602 gm. Lisowce objętej.

Nieruchomość, wystawiona na licy- 
tacyę, jest oceniona na 753 kor. 75 hal.

Najniższa cena wynosi 502 kor. 50 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Waruaki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłuste, dnia 29. września 1901.

L. cz. E. 592,4 (3) (8628)
Dnia 11. listopada 1904 o godzinie 10 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6, odbędzie się licytacya 
1/10 niewydzielonej Tatiany z Juzwimów 
Ryżewskiej własnej części realności wyk. 
hip. 178 gm. Popowce objętej.

Nieruchomość, wystawiona na lieytacyę, 
jest ocenioną aa 326 kor.

Najniższa oena wynosi 209 kor. 34 
hal., poniżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
biuro Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłuste, dnia 27. września 1904.

L. cz. E. 536/4 (16) (8616)
Na żądanie Zofii Śnihur, odbędzie się 

dnia 23. listopada 1904 o godz. 10 rano w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10, 
licytacya realności whl. 844 ks. gr. gm. kat. 
Tudorów.

Nieruchomość, wystawiona na lieytacyę, 
jest ocenioną na 400 kor.

Najniższa cena wynosi 266 kor. 67 
h a l , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 10.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyezyóce, dnia 10. października 1904.

U. cup. E. 959/4 (4) (8661)
Oro.someHe nepeTOpry.

H a HonnpaHS Bacu.m BacMGBHua 
b  TKesKaBi, si^óy^e ca 28. na^ojracT* 1904 
b  noay^He o 12 ro,zi,HHi B HU3me 0 3 H a u e H in i  
ey^i, KoMHaTa u. 6, nepeTopr 1/5 h o b i i ^ .  ua- 
c t h  rpyHTeBoa nociaocTH u .  p .  24 b  Ee^pn- 
Kisu;ax nojioaceHoft Bru. 117 k h .  rp. rponra/yi
Ee^pHKiBipl OÓHHTOH 3 npHHa.HeSKHOCTHK), 
CKJia^aKjuoro ca 3 e^eoir xaTH i MypiB Apy- 
r o i  xaTH.

IIpo^aTU ca MŚroua 1 5 nacti. He,zi,BH- 
5KHMOCTH, g ogiHeHa Ha 174 Kop, HpHHa- 
jieacHicTb Ha 26 Kop.

HafiHH3ma no/j/ana b h h o c h t b  133 Kop. 
34 c o t ., H 0 H H 3 m e  t o i  k b o t h  H e  B i ^ ó y / ę e  c a  
npOflasK.

WcaoBia nepeTOpry, KOTpi ciii 3aTBep- 
flHcae ca i rpaiioTH, bi^ hochul ca flo ne- 
/j/bhjkhjiocth (BHTar rinoTeHHnii, BHTar Ka- 
TacTpajibHHH, npoTOKoan oifiHeHH i t . fl.) 
MoryTb Ti, m;o zraioTb oxoTy KynonaTH, ne- 
peraHHyTH b HH3me 03HauemM cy,ąi KOMHaTa 
u. 4 niĄuac ro,zi,HH ypa^,OBHx.

npaBa, KOTpi 6h npo^aac poÓMH ne- 
ĄOnycTHMOH), HaaeacHTB HaiłHi3 nianie Ha

A hh cy^OBiii, BH3HaueHiii po  nepeTOpry, ne- 
pe/i; nepeToproii 3roaocHTH b cypi, 6o nna- 
Kme m,o po hoabhskhmocth caiioi' Bace 6'Jih- 
rae He MOryn. 6yTH ni^HomeHi.

O 7!,a.SI,IHHX BHHa,ZI,KaX HOCTyHOBaHH 
rrepeToproBoro yBi^oMjiHTH ca 6ype ocoóh,
ĄJIH KOTpHX ni# TOH HaC m,0 po HÔ BHHCH-
mocth HKici. npaBa a6o Tarapi cyTi. ycTa- 
HOBjieHi a6o b TOKy nocTynoBaHa nepeTop- 
rOBoro ycTaHOB.Tteni ójynyTi., b Tin BHna^Ky 
TiabKO npnÓHTBM b cy/i,i, aK 6h ohh aH'i He 
mciii Kann b oójiacTH HH3me 03HaueH0r0 cy- 
py,  am  He BKaaajiH noiiieHHO H0BH0B.ua cthh  
fljia flopyuenb, Memtcaiouoro b jiicpesocTH
cy/iy-

BH3HaueHG TepM Hy nepeToproBoro Ha- 
JieacHTb 3aMlTHTH Ha KapTi THrapiB BHKa3y 
npo/iaTH ca iiaiouoi uaCTii ho^bhskhmocth.

IJ. k. Cy,a; noBiTOBHU, Bi/yu-T IV. 
SajriiuHKH, ^ iia  2. hcobthh 1904.

L. cz. E. 254/4 (4) (8658)
Dnia 12. listopada 1904 o godzinie 10 

przed południem, odbędzie się w sądzie tu­
tejszym, biuro Nr. 7, Iicytacna jednej czwar­
tej (1/4) części posiadłości whl. 691 ks. gr. 
gm. Jaworów objętej, wartości 250 kor. z 
najniższą ceną 166 kor. 66 hal.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie tutejszym, biuro 
Nr. 7.

Prawa, w obec których licytacya była­
by niedopuszczalną, należy zgłosić do sądu 
najpóźniej przy term inie licytacyjnym, inaczej 
roszczenia te co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być skutecznie podnoszone.

Osoby, dla których prawa lub ciężary 
na powyższej nieruchomości już istnieją, 
bądź w toku postępowania licytacyjnego po­
wstaną, zawiadamiane będą o dalszych wy­
darzeniach tego postępowania jedynie przez 
przybicie na tablicy sądowej, jeśli nie mie­
szkają w okręgu sądu tutejszego i nie wskażą 
sądowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu, zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 10, października 1904.

Upadłości
L. cz. S. 2/4 (75) (8677)

W konkursie Jakóba Kónigsberga i Sen- 
dera Barasa nieprotokołowanych, kupców w 
Tarnopolu celem likwidacyi i uporządkowa­
nia dodatkowo zgłoszonych wierzytelności, 
tudzież t.k ich  wierzytelności, które zostaną 
zgłoszone do dnia 25. października 1904 wy­
znacza się audyencyę na dzień 28. paździer­
nika 1904 o godz. 10 przed południem w
c. k. sądzie obwodowym w Tarnopolu w biu­
rze Nr. 23.

Tarnopol, dnia 26. września 1904.
Komisarz konkursowy.

Konkursa.
L. 141.267. (8592 3 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania stypendyum opróżnio­

nego z fundacji jubileuszowej im. Najjaśniej­
szego Pana Cesarza Franciszka Józefa I. 
ustanowionej przez Zygmuuta Weisera dla 
uczniów państwowej szkoły przemysłowej we 
Lwowie w kwocie 500 kor. rocznie ogłasza 
się niniejsiem  konkurs z terminem wnosze­
nia podań do 20. listopada 1904.

O to stypendyum mogą ubiegać się 
uczniowie rzeczonej szkoły bez różnicy wy­
znania, którzy wykażą ubóstwo i dobry po­
stęp w naukach.

Ubiegający się winien wnieść podanie 
zaopatrzone w wymagane dowody za pośre­
dnictwem c. k. państwowej szkoły przemy­
słowej przed upływem terminu konkursowego 
do c. k. Namiestnictwa.

Z e. k. Namiestnictwa.
LWów, dnia 11. października 1904.

L. 121887/11. (8596 3 - 3 )
K O N K U R S .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. 
Urzędzie pocztowym w Dydiatyczach, z po­
borami 3 klasy 6 stopnia i ryczałtem 504 
kor. rocznie na służącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do
27. października br. do c. k. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 11. października 1904.

(8597 3 - 3 )
O g ł o s z e n i e .  

Celem obsadzenia posady lekarza 
miejskiego przy tutejszej gminie roz­
pisuje się konkurs. 

Ubiegający się o tę posadę mają 
prócz dostatecznej fizycznej zdolności 
posiadać następujące warunki:
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1. Prawo obywatelstwa austrya- 

ckiego,
2. Dyplom doktora medycyny u- 

prawniający go do wykonywania pra­
ktyki lekarskiej,

3. Praktykę najmiej 2-letnią w za­
wodzie lekarskim. 

Do tej posady przywiązaną jest 
roczna płaca 800 kor. wliczając w to 
i wynagrodzenie za sprawowanie czyn­
ności oglądacza bydła i zwłok. 

Podania należy wnosić na ręce 
Zwierzchności gminnej do końca paź­
dziernika 1904. 

Zwierzchność gminna. 
Pomorzany, 14. października 1904. 

Naczelnik gminy 
Biłyk.

L. Prez. 19054 (8598 2 - 2 )
K O N K U R S .

Odnośnie do konkursu w Nr. 287 „Ga­
zety Lwowskiej “ ogłoszonego, zawiadamia 
się, że konkurs u a posady adjuuktów sądo­
wych z dniem 6. listopada 1904 upływa. 
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego.

Lwów, dnia 12. października 1904.

L. Prez. 19(54 (8594 2 - 2 )
K O N K U R S .

Odnośnie do konkursu w Nr. 287 „Ga­
zety Lwowskiej" ogłoszonego, zawiadamia 
się. że konkurs na posady sekretarzów sądo 
wych w Sokalu i Gródku upływa z doiem (5. 
listopada 1904
Prezydyum e. k. wyższego Sądu krajowego. 

Lwów, dnia 12. października 1904.

Wyroki prasowe.
L cz. Pr. 26 4 (2) (8679)

W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
0. k. Sąd obwodowy jako Trybunał 

prasowy w Tarnopolu na wniosek c. k. Pro­
kuratora Państwa orzeka, że treść a r t y k u łó w  
umieszczonych w rosyjskim czasopiśmie „Na 
rodnoje Diło“ Nr. 5 z czerwca 1904 wycho­
dzącemu w niewiadomym miejscu pod na­
pisem :

1. Jak zapatrują się socyaliśei-rewolu- 
eyoniści i socyalno demokraci na włościań- 
stwo i na kwestyę gruntową na stronicy 1 
do 28;

2 Wiersz strona 28,
8. „Poczemu Armiane buntujut“ w ustę- 

p.c-h na stromcy 70 od słów „No widja- 
wnaja toż“ do „czto waszeho pólku pry- 
był°“ ;

4. Opowiadania „Iwana Taranów" w 
ustępach na stronicy 98 od słów „Narodu 
oua ne nużna" do słów „i woźmy uprawie­
nie stranoj w swoji ruky“ i od słów „lecz 
zniszczenie od wojny" do „precz z samo- 
władztwem";

5 „Ufimskija kartynki" stronica 105 
do 112;

6. „Czto dełajet sia w derewni" w ustę­
pach na stronicy i 12 i 118;

7. „Czto dełajet sia w horodach" str. 
122 do 161;

8. „Prywatelstwo zastraszy w ajet" stro­
nica 164 do 170;

9. „Diło H. A Herszuny i druhych" 
stronica 170 do 177;

zawiera a mianowicie artykułów 1, 5, 
6, 7, 8 i 9 znamiona występku z §. 805 uk. 
zaś 2, 3, 4 znami na zbrodni z 66 u. k , że 
zatem cały zapas tego czasopisma w aktach 
Yr. 1143/4 ma być zniszczony a dalsze roz­
powszechnianie jego wzbrania.

Tarnopol, dnia 14. października 1904.

Kuratele.
. cz XI. 65 4 (U )  (8075 3 - 3 ;

Za umysłowo chorą uznano O gę z Pan- 
ewiczów Horodyńską z Czarnej wsi.

Kuratorem jej ustanowiono Tadeusza 
orodyńskiego w Krośnie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Krjków, dnia 28. lipca 1904.

L. cz. P. XI. 169/4 (U ) (8117 3—3)
Za marnotrawcę uznano Stanisława 

Kierdaja w Krzysztoforzycaeh.
Kuratorem jego ustanowiono An'oniego 

Podobińskiego w Krzysztoforzycaeh.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Kraków, dnia 26. sierpnia 1904.

cz. P. VII. 192,4 (8) (8087 3 - 8)
C. k. Sąd powiatowy w Samborze usti- 

iwia na podstawie udzielonego przez c. k. 
d obwodowy w Samborze uchwałą z dnia 
L. maja 1904 1. cz. Nc. V. 164/4 (1) za­

twierdzenia, kuratelę nad Józefem Pastuszcza- 
kiem w Biskowicaeh z powodu stwierdzonego 
przez Sąd powiatowy w Samborze marno­
trawstwa kuranda a kuratorem ustanawia 
Wawrzyńca Strojnego gospodarza w Bi-ko- 
wicach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Sambor, dnia 31. sierpnia 1904.

L. cz P. 106/4 (8) (8165 3 - 3 )
Za marnotrawcę uznano Dinytra M tł- 

nyka Wssylowego w Ottynii.
Kuratorem jego ustanowiono Fedora 

Piwowarczuka w Ottynii.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Ottynia, dnia 1. września 1904.

koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Rozwadów, dnia 10. października 1904.

L. cz. P. 101/4 (8169 3 - 3 ;
Semena Hrycaka s. Michała ze Staruni 

uznano marnotrawcą, kuratorem dla mego 
ustanowiono Petra Kowalskiego ze Staruni. 

C. k. Sąd powiatowy.
Sołotwina, dnia 27. maja 1904.

L. cz. L. 5 4 v 11) (8193 3 -  3)
Wa^yl Huculak syn Dmytra z Niwry 

z powodu marnotrawstwa pod kuratelę po­
stawiony, kurator Fedir hrywecki z Niwry. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mielnica, dnia 2. września 1904.

L. cz. L. 11/3 (8) (8189 3 - 3 )
Wasyla Bałusza ze Streptowa uznano 

marnotrawcą, kuratorem jego ustanowiono 
Nykołę Nosa ze Streptowa

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kamionka str., dnia 9. kwietnia 1904.

L. cz. L. I. 2/4 (9) (8162 3 - 3 )
Jędrzej Domałaczny syn Jakóba z Sie­

niawy oddany został pod kuratelę z powodu 
niedołęstwa umysłowego.

Kuratorem jego ustanowiony został Woj­
ciech Domalik z Sieniawy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Targ, dnia 15. września 1904.

L. cz. P . 177/4 (8223 3 - 3 )
Emil Lewicki z Knihynicz uznany zo 

stał umysłowo chorym, a kuratorem dlań 
ustanowiono Hnata Roik.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Rohatyn, 22. czerw a 1904.

L. cz. P. 174/4 (4) (8251 3— 3;
Cirlę Dortort z Tyśtnienicy u mano umy­

słowo chorą, kuratorem ustanowiono Majera 
Fischera z Tyśmienicy.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tyśmieniea, dnia 29. września 1904.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 470 (8591 3 - 3 )

Dr. Bartold Herzig wpisany został na 
naszą listę adwokatów z siedzibą w Przemyślu. 

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 12. października 1904.

L. cz. Og. II. 218/4 (1) (8635 2—8)
Przeciw niewiadomemu właścicielowi 

obligacyi premiowej Banku bipoteczuego 
węgier. Ser. 1-218 Nr. 062 na 100 złr. opie­
wającej z kuponami od 1. grudnia 1901 i 5',/» 
obligacyi Banku krajowego galic. S. B. 
Nr. 0070 na 500 złr. opiewającej z kupona 
mi od 1. października 1901 wniosła Anna 
Weissmann we Lwowie przez adw. dr Em a­
nuela Krocha we Lwowie skargę o uznanie 
własności papierów wartościowych.

Pierwsza audyency* odbędzie się dnia
28. października 1904 godzina 9 przed po­
łudniem w biurze Nr. 32.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratoiem adwokat dr. Zygmunt 
Lisiewicz we Lwowie, będzie go zastępował, 
dopokąd się w sądzie nie zgłosi lub peł­
nomocnika nie ustanowi.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział II. 
Lwów, dnia 11. października 1904.

L. cz. 0. III- 396/4 (1) (8627 1 - 3 )
Przeciw Michałowi Kaczorowi i spóln. 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
R ozw ado w ie  przez Towarzystwo kupieckie 
dla handlu i przemysłu w Rozwadowie po­
zew o zapłatę kwoty 500 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyoncya do ustnej rozprawy na dzień 
31. października 1904, o godzinie 9 przed
południem.

Celem strzeżenia praw tegoż Michała 
Kaczora ustanawia się p. Ludwika Miązka
c. k. notaryusza w Rozwadowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
wymienionego w rzeczonej sprawie na jego

L. cz. U. 220 3 (30) (8666;
O p i s  o s o b y .

Zygmunt Jaucff były urzędnik w biu­
rze pcdróży Zofii Biesi&deekiej w Oświęcimiu 
30 lat liczący urodzony w Tarnowie przy­
należny do Krakowa, średniego wzrostu, o 
jasnych włosach i niebieskich oczach jest 
ścigany przez niżej wymieniony sąd za prze­
kroczenie z § 1 ust. z 21. stycznia 1897 
Nr. 27 Dpp.

W razie jeżeliby jego miejsce pobytu 
wyśledzono należy o nim sądowi podpisane­
mu donieść.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Oświęcim, dnia 23. września 1904.

L. 1760 04. (8676)
O g ł o s z e n i e .  

Termin do wnoszenia podań o 
substytucyę notaryusza w Peczeniżynie 
naznacza się do 23. października br. 

C. k. Izba notaryalna. 
Lwów, 17. października 1904.

L. cz. Ow. IV. 1653 4 (3) (8670)
Przeciw p. Chaimowi Towe Steichel, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym zusiał do niżej wymienionego c. k. 
sądu przez p. Markusa Bauera kupca w Beł­
zie pozew wekslowy o 300 kor.

Na podstawie pozwu nakazano pozwa­
nemu do 3 dni zapłatę lub wniesienie za­
rzutów.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dra Feilesa adw. we Lwowie 
kuratorem, który go zastępywać będzie w rze­
czonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocuika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 8. października 1904.

L. cz. C. II. 263/4 (1) (8622)
Przeciw Włodzimierzowi Kuczma, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Podhajcaeh przez Floryana Flisińskiego 
w Podhajcaeh pozew o 566 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 8 listopada 1904 biuro Nr. 23 
godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw nieobecnego u- 
stanawia się p dr. Albina Lehmana w Pod- 
hajcach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
obecnego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Podhajce, dnia 10. października 1904.

L. cz. U. IV. 3512/1 (89) (8633)
O b w i e s z c z e n i e .

W myśl § 360 p. k. podaje s ę do pu­
blicznej wiadomości, że Teodor Stecura, 
wskutek skargi Jana Karkowskiego o prze­
kroczenie z § 488 u. k. pierwotnie tusądo- 
wym wyrokiem z dnia 28. lutego 1902 do
1. cz. U. IV. 3512/1 (6) na karę 14-dnio* ego 
aresztu zasądzony, po dozwoleniu wzuowie- 
nia tej sprawy karnej tusądowym prawo­
mocnym wyrokiem z dnia 8. lipca 1904
1. cz. U. IV. 3512 1 (80) od oskarżenia 
uwolniony został.

0. k. Sąd powiatowy S. III., Oddział IV.
Lwów, dnia 8. października 1904.

S p a d k i .
L. cz. A. 29/4 (6) (8549 3 - 3 )

C. k. sąd powiatowy w Bełzie podaje 
do wiadomości że Kseńka Harasym zmarła 
dnia 3. stycznia 1904 w Rusiniu z pozosta­
wieniem kodyeylarnego rozporządzenia ostat­
niej woli.

Gdy miejsce pobytu Iwana EU asym a 
i M ichała Harasyma nie jest znanem wzy­
wa się ich aby w przeciągu roku lu-ząc od 
daty tego edyktu, zgłosili się w sądzie i 
wnieśli oświadczenie do spadku gdyż w prze­
ciwnym razie zostaui > przewód spadkowy 
przeprowadzony ze zgłasząjącemi się spadko­
biercami i z ustanowionym dla nich kura­
torem

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 19. maja 1904

L. cz. A. VI. 1502/00 (17) (8548 3 - 3 )
G. k. sąd powiatowy Oid. VI. w Tar­

nopolu zawiadamia że dnia 3. lutego 1900, 
um arła Seria Schonhaut false Juugfrau z

Tarnopola z pozostawieniem dwóch ustnych 
ostatniej woli rozporządzeń, których jednak 
w przewodzie spadkowym nie uwzględniono.

Do spadku po niej powołany jest z 
ustawy rodzony brat Schija Schonhaut syn 
bp. Kaimana i Marjsm Schónhautów tudzież 
brat przyrodni Mechel Schonhaut syn bp. 
Kaimana Schónhiuta i Chai Mindli Jung- 
frau.

Ponieważ miejsce pobytu tych spadko­
bierców nie jest sądowi znane, przeto wzy­
wa się ich, aby ze swojemi prawami do spad­
ku zgłosili się w tutejszym sądzie w przeci­
wnym razie spadek przeprowadzony zostanie 
z dziedzicami zgłaszającymi się i z kurato­
rem Drem Emilem Schmidtem.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnopol, dnia 15. sierpnia 1904.

Amorłyzacye.
L. cz. T. 13;4 (1) (8547 3 - 3 )

0. k. Sąd powiatowy w Wadowicach 
wdraża postępowanie celem amortyzacyi na­
stępujących rzekomo przez wnioskodawców 
z.,gubionych książeczek wkładkowych:

a) Towarzystwa oszczędności i pożyczek 
w Kalwaryi L. 881 stanowiącej własność 
Stan sława Twardosza na 200 kor. opiewa­
j ą ‘ej złożonej dnia 14. listopada 1903,

b; powiatowej Kasy oszczędności w 
Wadowicach L. 16 730 stanowiącej własność 
Stanisława Twardosza na kwotę 1200 kor. 
opiewającej złożonej 20. listopada 1902,

c) Towarzystwa oszczędności i pożyczek 
w Kalwaryi L. 516 stanowiącej własność 
Anny Uasidło na 200 kor. opiewającej, zło­
żonej 17. sierpnia 1900 i wzywa każdego 
posiadacza tychże aby Jakowe tutejszemu są­
dowi w okresie sześciomiesięcznym licząc od 
dnia ostatniego ogłoszenia tego edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej", okazał.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Wadowice, dnia 1. października 1904.

L. cz. T. V. 10/4 (2) (8546 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie od­

dział V. wzywa edyktem posiadacza ksią­
żeczki oszczędności Nr. 1057 Towarzystwa 
kredytowego dla handlu i przemysłu w Le­
żajsku na 1437 kor. 36 hal. opiewającej, na 
imię i nazwisko Gitli Lieber wystawionej, 
uby tę książeczkę w przeciągu jednego roku, 
6 tygodni i 3 dni licząc od dnia ostatniego 
ogłoszenia niniejszego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej" w tutejszym sądzie złożył lub 
prawa swe do takowej wykazał, gdyż po bez­
skutecznym upływie tego terminu wyż wy­
mieniona książeczka oszczędności na pono­
wne żądanie podającej za nieważną i mocy 
prawnej pozbawioną uznaną będzie.

Rzeszów, dnia 20. września 1904.

L. cz. T. 31/4 (5) (8565 1—3)
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek adwokata dra Franciszka 
Bardla wdraża się postępowanie celem amor- 
tyza-yi następującej rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionej książeczki udziałowej To­
warzystwa bankowego w Podgórzu Nr. 423 
na kwotę 100 kor. opiewającej a wysta­
wionej na imię Dra Franciszka Bardla.

Posiadacza powyższej książeczki udzia­
łowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, daia 20. września 1904.

F irm y.
L. cz. Firm . 486/4 stow. II. 814 (8454)

O b w i e s z c z e n i e .
Odnośnie do umieszczonego obwieszcze­

nia w Nr. 160 z 15. lipca 1 04 podaje się 
do powszechn j wiadomości iż na walneio 
zgromadzeniu z dnia 24. marca 1904 człon­
kiem Dyrekcyi „Banku kupieckiego w Ka­
łuszu" nie „Simon Baziuk" lecz „Simon 
B^rmk" (brany został.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Stanisławów, dnia 19. sierpnia 1904

L. cz. Firm. 1070 Stow. I. 141/14 (8 45t
O g ł o s z e n i e .

Wpisano do rejestru stowarzysz-ń z 
robkowych i gospodarczych przy firmie „Ti 
warzystwo kredytowe w Tarnopolu, stow 
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po' 
ką“, że na walnem zgromadzeniu dnia 2 
lipca 1904 odbytem uchwalonem zostało ro 
wiązanie towarzystwa bez poprzedniej likw 
dacyi.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 26. sierpnia 1904.
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Po cenach
red=>keyjuyeh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lw ow skich , 
krakow skich , w ;-rsz»w skicii, w ie­
deński ii, czeskich, franfl -skich etfl , 
czasopism fachowych miejscowych, za­
miejscowy eh i zagranicznych, zamówie­
nia oa klisze i rysu ki dn ogłoszeń, 

prenumeratę n» w szelkie p isn ą
przyjmuje

Ajencya dzienników i ogłoszeń 
SOKOŁOWSKIEGO

we Lw ow ie, P asaż Hausmana !. 9,
Kosztorysy gratis.
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FARYKfl ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
SZELIG I-ŁYSZKIEW ICZh

Drobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Robię papierosy 5 centów od setki, 
Zamorska, ul. Hausnera 10.

P rzekłady
dzieł naukowych (treści filozoficznej, socjologicznej, 
ekonomicznej i przyrodniczej) oraz beletrystycznych 
z języków: niemieckiego, francuskiego, angielskiego, 

ruskiego na polski, ewentualnie na niemiecki.
Dr. FELICYA NOSSIG, Lwów, ul. Ossolińskich 1.11, 

III. schody.

3 . 0 0 0  z ł r .
na 7°/0 na hipotekę dużej kamienicy poszukuję, 
10.000 złr. ulokuję na hipotece dóbr na 7%, 
poszukuję dzierżawy 400 morgów, kupię folwark 
o 200 morgach, sprzedam kilka rentownych 
kamienic. Dom komisowy „Merkury" Lwów, 

ul. Miłkowskiego 2.

H E M B Y K T B E T E B
w łaściciel parow ej fa h ryk l czekolady 

we Lwowie, ulica Kopernika 1. 3,
poleca następujące wyroby:

Pół kilo najwyborniejszych cukrów deserowych 1 zł. 
20 ct. Pół kilo czekolady po 70, 80 et. i 1 zł.

Kakao proszkowane puszka po 40 i 75 ct.
Zamówienia z prowineyi wysyła się odwrotną poezfą 

za zaliczką.

N o w o ść! M ió d  w  i? l« s t ru c l i ! I 1 klgr. 
3 kor. bez opłaty portowej.

W y b o rn y  m ió d  d e s e ro w y  k u r a c y jn y
w 5 klgr. blaszankaoh 6 kor. 60 hal. franco. 

SU 6d ten wysyłam  tak ie  d a r m o  za wy­
świadczenie mi pewnej małej grzeczności, która nic 

nie kosztuje, bliżej listownie.
D a rm o  broszurki dr. Ciesielskiego o miodzie, żą­

dajcie, w a r to  przeczytać.
P .  K o r z o n i e  w ic /:, em, naucz. Iwanozany p

Prasy to siana
pakowania siana,
słomy, lnu, bawełny, 

wełny, prasy do skór, 
torfu i t. d., wyra­

biają o najlepszej 
konstrukcji

Fh. Uayfarth & Co.
w  Wiedniu,

II./1 , T a b o rs tra sse  A r. 71,
fabryki maszyn do uprawy roli i prze­

tworów z owoców. 
K a t a l o g i  za dar mo.

L w o w s k i e
F o to -P la s t ik o s u

w P,<*s»żu H a n s m « n a  
(46 razy premiowane)

Od 18. do 29. października do widzenia 
A utentyczne zd jęcia  fotograficzne z  terenu w o jn y 

Ross-jsIco-Japońskiej P o rt Arthur®  i Korea.
Wstęp 20 hal.

m

Kolejka u l u
2.000 m. toru, z szyn 5 i 7 kg., kilka zwro­
tnie, tarcz obrotowych i 15 wózków (awent. 
częściowo) do sprzedania. Zgłoszenia pi­
semne: Biuro dzienników Sokołow­
sk iego , L w ów , Pasaż Hausmana 

pod K. P. 57.

OGŁOSZENIE.
W celu zabezpieczenia dostawy 

mięsa, wiktuałów i chleba dla Domu 
ubogich chrześcian na rok 190-5 od­
będzie się dnia 31. października 1904 
o godzinie 4 po południu w kancela- 
ryi zarządu Domu ubogich ul. Wro­
nowska 1 2 licytacya na podstawie 
ostemplowanych i opieczętowanych 
ofert.

Warunki licytacyjne mogą przej­
rzeć interesowani w Kancelaryi zarządu.
Z Dyrekcyi domu ubogfch chrześciao. 

Lwów. dnia 17. października 1904

Biuro

Ligi Pomocy przemysłowej
zwraca uwagę, że

b ib u łk i  cy g arc to w e  , P rz y sz ło ść 44 
(bibułka cienka) „N ad z ie ja44 (bibułki 

i tutki niegasnące)
zaopatrzone marką ochronną

„liga Pomocy pmjsimf
są wyrobem prawdziwie galicyjskim,

p r z e d D ie i  j a k o ś c i

Udres dla zleceń:
Zjednoczone galicyjskie

Fabryki tutek cygaretuwych
w e  L w ow ie,

ulica Trzeciego Maja L 2,

O g ło s z e n ie .
Pótn. n iem . LLOYD (Norddeut. Lloyd) 
R eppezentacya ■**'© Łi&isroT&rî j

H a u s m a n a
obniżył cBny jazd y

D O  U O K E G O  YORKU I I3 A.LTIMORE
cesarskimi, największym5., najszybszymi parostatkami

n a  k o r o n  113,
k la są  I I I .  od  osoby.

Bilety jazdy, oraz bliższych wyjaśnień w sprawach podróży 
tak lądowych jak i morskich z Bremen do Ameryki, Austra­

lii, Afryki, Chin, Japonii etc. udziela:
Reprezentaoya półn. nfem. Uoydu we Lwowie,

Pasaż Hausmana 9»
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We Lwowie w aptekaoh pp.: Mikolasoha, Wewiórskiego i Ruokera. W Krakowie w aptekaoh pp.:

Redyka, Wiszniewskiego i Mikuekiego.
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Jana Ihnatowicza
Erem ogórkowyprawdziwy

do upiększenia i wydelikacenia twarzy.
Cena 1 kor.

W e  L w o w ie  u l .  S y k s t u s k a  1. 25  i  p l .  M d r y a c k i 11. 
K r a k ó  w, 3 u k is u u l.e e  2 0 .  P r z e m y ś l ,  u l .  M ic k ie w ic z a , 11.
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Angielsk ie  akcyjne Towarzystwo
„ t n n a r d "  w  Ł i w e r p o l n

przewozi najtaniej i najwygodniej podróżnych i przesyłki towarowe 
z T r y e s t u  do N o w e g o  Yor ku ,  K a n a d y  i wszystkich miejsco­

wości w Ameryce 
Następne parowce < ejdą z Tryestu

„Paiill01lia“ dnia 15. października, 3. grudnia 
„BKoimV* 7. listopada, 26. grudnia 
„ S la y o n ia44 19. listopada, 7. stycznia

Zastępstwo dla Galicyi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem
j c S a c e f  3 E 3 i l ®

L w ó w ,  n a lica , B r a j s r o w s k a  1 . S .
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53.181/111.

Ogłoszenie rozprawy ofertowej.
(8640 1 - 3 )

O. k. Dyrekcya Koloi Państwowych w Krakowie rozda w drodze publicznej rozprawy ofertowej 
wykonanie budowy warsztatów wagonowych na staeyi w Nowym Sąem a mianowicie wszystkie roboty 
ziemue, murarskie, kamieniarskie, ciesielskie, ślusarskie, szklarskie i pokostnieze z wyłączeniem żel vznej 
konstrukcji dachowej i pokrycia dachu

Koszfa ogólne wynoszą 15'400 koron.
Roboty mają być ukończone do końca sierpnia 1905.
Bliższe postanowienia o wnoszenie ofert, kosztorys, warunki budowy, plany, formularze ofertowe 

i t. d. można przeglądać począwszy od 17. października 1904 w oddziele dla konserwacyi kolei i budo­
wy wymienionej e. k Dyrekcyi Kolei Państwowych w godzinach urzędowęeh.

Odnośne oferty, które można sporządzać tylko na przepisanym formularzu ofertowym, należy 
wnosić odpowiednio ostemplowane i zapieczętowane z napisem: „Oferta na roboty budownicze warszta­
tów wagonowych w Nowym Są zu“, najpóźniej do dnia 5. listopada 1904 do godziny 12 w południe do 
c k. Dyrekcyi Kolei państwowych w Krakowie.

O twarcie  ofert  n a s tą p i  tego  samego d n i a  o g o d z in ie  12l/a po p o l u d - iu .
Oferta obowią.uje oferenta do dnia 30. listopada 1904.
Wadium, które należy złożyć do kasy e. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie .przed wnie­

sieniem o f e r i y  wynosi. 7750 kor. i ma stanowić kaueyę w razie przyjęcia oferty.
Jeżeli oferent nie podpisał wszystkich wykazanych i do przeglądnięcia ’ wyłóż mych załączników 

albo nie złożył wadium w czasie przepisanym do wm-szeuia ofert, to ofertę jego uważać s;e bedzie j vko 
nieistniejącą, jak również nie uwzględni się ofert, w których waruki zmieniono w jtkikolwiek sposób.

C. k. Dyrekcyi* k o le !  pań stw o w y ch  w Kra k cwie.
Kraków, dnia 12 października 1904.

M O W 0 Ś Ó 1 N o w o ś ć !

K ,  a  w  a  p a l o n a
% własnego parowego paleni* * « 4 * ie M ie  iw ie io  p a lo n a !

K f a - w a ,  p a l o a a a  ściślo podług sasad K f g i e u y ,  zapomocą g o r ą c e g o  p # w ! c -  
t r * »  — snakomit* w smutku i aromacie — eodzień świeżo palona!

!/j kilo \ m y  palonej Melange Nr. I. — zł. 70 ct.
.  ' Nr. IX. -  ,  8 0 ,
« Nr. III. 1 „ 10 ,

Nr. IV. 1 „ 20 „
M ełaage eessrsk* Nr. V. 1 „ 40 „

Kawa palona za pomocą, gorącego powietrza posiaia zalety i ż : zach o w u je  an ak o  
in ttą  a ro m ę , czy sty  d e l ik a tn y  sm ak , au jw ięk szą  w y d a tn o ść , z tej prsyczyay zna­
cznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1) 7a» 7* i 7« kbo.

JPoleca ia.a-.Tid.el Jh.erlDa.tsr i  ls:a,-wy

E D M U N D A  . U E D L A
w® L W O W I E ,

n i. Teft£raUi{ 3, iiapraseciw K atedry .

Z drukarni Wł. Łoi (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braoi Fiałkowskich.


